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Kraków l o  lutego.
Leży przed nami projekt adresu sejmu 

węgierskiego przygotowany przez komisyę, 
która liczy w łonie swojem przeważnie stroń 
ników Deaka, odpowiednio zupełnie do si­
ły tego stronnictwa w Izbie. Ten stosunek 
liczebny jtst niejako rękojmią uchwalenia 
adresu przez Izbę. Po odczytaniu tego ob­
szernego aktu nasuwa się koniecznie przy­
pomnienie adresu uchwalonego przed pię­
cioma laty, a który N. Pan wzbronił się 
przyjąć. Podobieństwo adresu teraźniejsze­
go z adresem z maja 1861 r. leży w natu­
rze zasad dziś i wtedy bronionych; forma ich 
zaś jest o tyle odmienną, iż adres ówcze 
sny mimo wyrażeń uszanowania i czci dla 
Monarchy, miał widoczną cechę opozycyj­
ną; adres zaś teraźniejszy mirodjętanowczości 
swojej, tchnie duchem pojednawczym. Tam­
ten jakby dyktował prawa i żądania swoje; 
ten jakby przedkładał prawa a zanosił 
prośby. Tamten j)ył manifestem; ten obro­
ną. Tamten jakby przesądzał z góry odrzu­
cenie swoje; ten jakby oczekiwał przyję­
cia. W zasadzie oba dokumenta są wyra­
zem jednej m yśli, jednego prawnopolity­
cznego poglądu, oba też są dziećmi jednych 
rodziców., p i . •• 3 3 :

Nie wiemy, ile głosów otrzyma w Izbie adres, 
ale mniemać można, że otrzjma ich więcej 
i o wiele więcej niż adres z r. 1861. Wtedy 
D eakiści, że tak nazwiemy stronnictwo a- 
dresowe, liczyli mało co więcej nad pół- 
torasta głosów; przeciwnicy ich kilku tylko 
głosami byli słabsi, bo się składali ze skraj­
nych stronnictw: jednego konserwatystów, 
drugiego rezolucyonistów, a ci ostatni nie 
chcieli wdawać się w adresy, dopóki1 nie 
nastąpi zupełna restauracya i dopóki sejm 
konwokacyjny nie rozstrzygnie pytania pod 
w zględem  tronu. Dziś n a s ta ła  w ie lk a  zmia­
na w rozkładzie stronnictwc konserwatyści, 
którzy przygotowali w W iedn iu  zwrot na 
drogę pojednania, lubo zostali prześcignięci 
przez legalistów, którą to nazwę najwłaści­
wiej dać należy szczerym Deakistom, nie- 
jmigą się wyprzeć dzieła swego; rezolu- 
cyoniści chodząc po śliskiej krawędzi nie­
zmienności prawa historycznego, a w na­
zwie swojej istotnie jedną tylko głoską ró­
żniąc się od rewolucyonistów, mogą opo­
nować w Izbie adresowi Deaka, ale o tyle 
tylko, aby nie być pomówionymi o brak 
konsekwentności. Najśmielsi przeto tylko u- 
trzymają się przy swojej chorągwi; reszta 
zbiegnie do umiarkowańszego obozu.

Skreśliwszy krótko zasady adresu z r. 1861, 
cecha manifestu pod fórmą adresu bardzo 
jest w nim widoczna. Adres ten mówił, że 
Węgry opierając samoistneść swoją na kon- 
stytncyi i niepodległości zawarowanej pa­
ktami, dyplomem inauguracyjnym i przysię­
gą koronacyjną, niemogą ich poświęcać ża­
dnym względom i interesom, i że powyższe 
akta są rękojmią bytu ich narodowego. Na 
tej podstawie sejm odrzuca wszelką spójność 
z monarchią, podzielając się władzą prawo­
dawczą jedynie z swoim królem węgierskim,

a nie przyznaje nawzajem prawa jakiejkol 
wiek władzy lub korporacyi nie węgierskiej 
wchodzenia w sprawy węgierskie1; skłania 
s:ę wreszcie jednak do tego, aby od czasu 
do czasu wchodzić w zetknięcie z ludami 
monarchii austryackiej jako równi z równy­
mi, dla porzzumienia się co do wspólnych 
interesów.

Jakaż jest treść adresu z r. 1866?
W 58 ustępach jego wyrażoną jest prawno­

polityczna i administracyjna udzielność Wę­
gier, oparcie się na sankcyi pragmatycznej, 
nietykaluość całości i jedności wszystkich 
krajów korony węgierskiej, uszanowanie 
nieprzerwaności prawnej, osobne ministeryum 
odpowiedzialne i koronacya, jako uwieńcze­
nie całego dzieła restauracyi.

Adres ten różni się i pod tym względem 
od poprzedniego, iż rozbiera krytycznie a 
kta cesarskie, jakiemi są dyplom paździer­
nikowy i patent lutego, a oraz bierze na 
uwagę te koncesye, jakie rząd już przyznał 
Węgrom pod względem jedności z Siedmio­
grodem i spodziewanego zjednoczenia się 
z Chorwacyą, zastrzega zaś sobie dopełnie 
nie jedności przez przyłączenie Dalmacyi. 
Kwestyę spraw wspólnych z monarchią au- 
etryacką traktuje adres ogółowo, zostawia­
jąc ten przedmiot osobnym naradom i po­
rozumieniu się.

Istotna zatem różnica między obu adresa­
mi leży w formie; treść a raczej duch obu 
jest jeden i ten sam. Ominął adres teraź­
niejszy najdrażliwsze skopuły spraw wspól­
nych, niewchodząc w ich szczegółową defi- 
nicyę, a tern samem zostawił otwarte wro­
ta dalszym układom.

Nie chcemy ani możemy przesądzać sku­
tku tego adresu, jeźliby projekt onego cal 
kowicie uchwalony został. Wszelako nie 
sama tylko forma tego aktu wielce od tam­
tego różna, um nie jsza  zn aczn ie  p rzeszk o d y , 
jakie mogła była napotykać Korona w przy­
jęciu adresu z roku 1861. Trzeba tu bo­
wiem mieć na względzie i to co od owego 
czasu zaszło w Wiedniu, a przedewszystkiem 
zmianę ministeryum nie tylko w osobach 
ale i w systemie, zawieszenie Rady pań­
stwa, odwrót do dyplomu październikowe­
go, który daje sam przez się rozleglejsze 
pole do pogodzenia interesów węgierskich 
z interesami jedności monarchii, nieczyniąe 
pierwszych tak dalece służebnemi drugim, 
jak to musiałoby nastąpić na podstawie pa 
tentu z dnia 20 lutego. Adres też teraźniej­
szy kładzie nacisk na tę okoliczność. „Mo­
żemy czekać" —  przestało być godłem rzą­
du ; owszem teraźniejszy gabinet zaprzestał 
czekać, by czekaniem skruszyć upartych i 
złamać wytrwałych, lecz s«m postąpił je­
den krok, nie jeden, kilka kroków naprzód, 
rzuciwszy na bok doktryneryzm poprzedni­
ka swego co do formy państwa z góry ob­
myślanej i którą on brał za wierność za 
sadom konstytucyjnym, a podał rękę dla po­
rozumienia się. Węgry nieodepchnęły jej 
w adresie teraźniejszym jak w roku 1 8 6 1 , 
bo chociaż obstają przy tych samych za 
sadach, ale w zastosowaniu ich nie są tak

bezwzględni jak wtedy, tak twardzi, jak 
gdyby sami chcieli, by me przyszło do po­
rozumienia się.

Adres ten wiele przeto zostawia białego 
papieru między swemi 58 ustępami, które 
zapisać będzie można komentarzem zastóso- 
wawczym. Od rozwinięcia jego ustępów 
traktujących o wspólnych sprawach monar­
chii zawisło, czy dualizm będzie z granitb- 
towej ukuty skały lub z miękkiej gliny, mo­
gącej przybierać kształty<każdo-chwilowych 
potrzeb i wymagalności politycznych.

KORESPONDENCYA CZASU.
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+  Wczorajsza mowa Dr Kabata popierającego 
wniosek swój o gimcazyach żywe obudziła zsję 
cie. Sam przedmiot dotychczas istuiejącego sta­
nu edukacyi publicznej w gimnazyach krajo­
wych nasuwał tyle materyałów, tyle ciemnych 
b«rw było pod ręką do odmalowania dzisiejszego 
qtanu wychowania, że łatwo mówca mógł zająć, 
a przytaczając przykłady tej pedanteryi wysusza­
jącej młodą myśl i gaszącej; pierwsze odbłyski ta­
lentu w młodych umysłach, pedanteryi, której do­
pomagają zarówno trudności językowe ja k  zawiły 
wykład przedmiotu j system nauki, przytaczając 
te przykłady, równocześnie rozśmieszał i zasmucał 
słuchaczy.

Mowa Dra K abata ograniczyła się jednak na 
stronie ujemnej; przeszedł on historyę tego sum 
tcego ptanu wychowania, nie oszczędzał uderzają 
cych przykładów i zbyt może zstąpił z pola wy 
tykania zgubnych zasad na pole wskazywania 
szkodliwych osobistości; strony dodatniej, przy 
siłej reorgąnizacyi, osunięcia tych błędów i nowe 
go zwrotu wychowania publicznego, jak i mu na 
dać należy, nie dotknął wcale. Wniosek ten prze­
kazany komisyi edukacyjnej zwiększa 2»kres jej 
działauia.

Wśród tylu prac reorganizacyjnych, tylu potrzeb, 
pragnień i nadziei, jak ie  kraj do obecnego zwrotn 
przywiązywać może, pierwsze co do ważności zaj­
mie sądzimy miejsce kwestya edukacyjna. Z tyłu 
kółek wysadzonych do opracowywania nowycb pro 
jektów największe zadanie cięży na gronie mężów 
wybranych do spraw wychowania publicznego. Na 
wet nawiązanie nowego organizmu społecznego, 
j  akie udaw a gminna nadać winna, acz ma zadauie 
wzmocnienia, ugruntowania podstaw społecznych; 
nawet reprezentacya powiatowa i zakres nadany, 
reprezentacyi krajowej, acz są poręką politycznego 
życia i samorządu, nawet te zasadnicze sprawy 
takiej doniosłości, maleją w oczach naszych wo­
bec sprawy wychowania przyszłych pokoleń, na 
dania prostego kierunku promieniom światła, któ­
re na coraz szerszy zakres Bpołeczny padać i 0- 
świecać mają. Zarówno siła organizmu społeczne­
go jak  zakres życia politycznego zwiększa się tyl 
ko przez potęgę wewnętrzną, moralną społeczeń­
stw a; a tę daje tylko zdrowa cywilizacya, nale­
żyty kierunek wychowania młodych pokoleń. By 
wały czasy, kiedy instytucye wydawały ludzi, a 
pewien porządek społeczny tak ograniczał indy­
widualność, że wszystko regularnie Bfę obracało 
po trybach utartych obyczajem i tradycyą społe­
czeństwa. Wtedy silne nawiązanie organizmu spo­
łecznego było najpewniejszą gwarancyą siły i ato­

mowego rozwoju; dzisiaj strzedz równowagi w 
organizmie społecznym jest zadaniem tern ważniej 
szem, że o tyle trudniej to przychodzi; ale gwa­
rancyą tej równowagi, gwarancyą siły i rozwoju 
jest tylko zdrowa oświata. Skrzywienie na tem 
p< ln przynosi straszne dla całego społeczeństwa 
skutki. Kiedy siła intelektualna społeczeństwa wzno

si instytucye i ona jedynie zdobywa Bobie i two­
rzy zakresy życia politycznego, to przy upadku 
umysłowym najszlachetniejsze tradycye i najsil­
niejsze budowle społeczne w popiół się rozsypu­
ją. A cóż się dzieje przy skrzywieniu oświaty i 
połowicznem, na fałszywej stojącem podstawie wy­
chowaniu młodych pokoleń!

Pierwszem prawem , jakie w obecnej chwili 
dla kraju naszego jego reprezentanci zdobyć po­
winni, pierwszem dziełem, jakiego winni dokonać 
dla przyszłości, jest dzieło reorganizacyi wycho­
wania publ.cznego. Na tem to polu tak ustronnem 
od pretensyj politycznych rozstrzyga się kwestya 
naszej przyszłości i na niem oprzyjmy najpierw 
nasz programat.

Mamy po temu w przeszłości już przykłady. 
Fluktuacye polityczne jak  spiesznie tworzą nowe 
kombinacye, tak je  też potem szybko roztrącają; 
co jednak zdobyto dla oświaty narodowej, to dłn- 
żej pozostaje. Z całych budowli świetnych nadziei 
za Cesarza Aleksandra I zostały jedyne Bkntki w 
edukacyi publicznej, które na ziemiach polskieb 
Staszic, Ignacy Potccki, Czacki i książę Czartory­
ski zdobyli i pokierowali. Przypominam ten fakt 
nie w chęci pesymistycznego zestawienia. Na in 
nych dzisiaj podstawach i w innych warunkach 
rozszerzył się zakres dziś nam dany; nadzieje nie- 
oparte na dowolności osobistej, ale na systemacie 
państwowym, nadzieje te nie idą tak daleko, nie- 
rozwieją się też tak szyb1 o. Alel’my przypom­
nieli ową epokę, aby mieć pewną precedencyą dla 
pracy reorganizacyjnej pod względem wychowa­
nia publicznego. Od owych czasów Krzemieńca i 
Wilna, których ślady tak świetnie znaczone, za 
równo w dziejach oświaty i literatury jak  oby­
watelskiego życia, bo nie politycznego, gdyż oko­
liczności go nie dozwoliły; od owej epoki wycho 
wanie, oświata narodowa nie znaefaodziła nigdzie 
punktu oparcia, nigdzie ogniska legalnego, w nor­
malnych warnnkach się znachodzącego, jaką jęst 
szkoła pod kierownikami swojskimi i szanowany 
mi. Nie mając tych ognisk, tworzyła je  sobie sztu 
eznie na fałszywych podstawach; szkoła pozosta 
ła polem przymusu i stała się szkołą ducha ópo- 
zycyi, a życie umysłowe młodzieży naszej szuka­
ło pokarmu to w przedwczesnych literackich po 
pisach lub przedwcześniejszych jeszcze politycz­
nych marzeniach. Stan ten tyle szkodliwy dla nas, 
był również szkodliwym dla tych, co polityczne- 
uii powodowani dążnościami, kierowali publicznem 
wychowaniem. Obca przez; Dich niesiona cywili­
zacya wcale się nie zaszczepiała, a samorodną za­
bijano.

Przyszedł już czas, aby z iym stanem się obra- 
chować. Winniśmy to uczynić ze stanowiska cy 
wilizacyjnego i obliczyć, ile nam złego przyniosło 
takie wychowanie w duchu opozycyi przeciw na 
uezycielom i nauce a lubowanie się w przemyca 
nych tworach fantazyi zamiast zasad prawdy, dla 
t .'go, że były niedozwolone. Jeżli nam taki stan 
wychowania srogie przyniósł klęski i nasze siły 
intelektualne, życie umysłowe przywiódł do upad 
i  u ; to ten rachunek i z drugiej strony należy 
zrobić i zapytać: czy nawet w widokach centra 
lizacyjnych i germanizacyjnych system ten przy 
niósł kotzyści, czy cele przezeń założone pod 
względem wychowania, choć w dziesiątej uzyska­
no części. Rachunek ten doprowadzić musi obie 
drony do przeświadczenia o potrzebie reformy, 
tem więcej w dzisiejszym zwrocie. Do konsekwen’ 
cyi zasada autonomicznych najpierw należy an 
toaomia wychowania publicznego. Lecz wychowa 
nie nie jest rzeczą, któreby ustawą, jednorazowem 
wskazaniem zasady ugruntować można; zdobycz 
języka nic jest jeszaze zdobyczą ducha. Kilka 
zasad przez komisyą edukacyjną opracowanych 1 
kilka projektów reformy, choć przyjęte, nie przei 
stoczą rzeczy. Tataj chodzi o pozostawienie kon 
troli i kierunku wychowania krajowi i powagom 
na tem polu ustalonym. Komisya edukacyjna, jak ­
kolwiek z specyaloych mężów złożona, nie może 
przetworzyć na kilku zebraniach dzieła, które się 
wyradzało wiekowym systemem, może ona tylko

zaBady główne wskazać i oddać dalsze dzieło w rę­
ce odpowiednie a ciągle czuwające.

Jeżli pierwszym'punktem naszego programatu, po­
winna być autonomia szkół krajowych, to do zreali­
zowania tego s!owa jest niezbędną stroną usamowol- 
nienie szkół naszych od kierunku nadanego z Wie­
dnia, który mimo najlepszej nawet intencyi nie 
zdołałby na zasadach autonomicznych rozwijać 
szkół polskich. Jedyny na to środek najwyższa ra­
da wychowania w kraju i z krajowców nomino­
wana. W tem sądzimy, byłoby jedyne nmożebnie- 
nie samorządu w edukacyi, utworzenie nowych 0- 
gnisk światła dla młodzieży naszej, jest jedyna 
gwaraneya, że zdobyte ustępstwa nie ulegną lada 
chwila nowym zmianom.

W ied eń  9 lutego.

— r. Z źródła w sprawach węgierskich zwykle 
dobrze poinformowanego otrzymuję w tej chwili 
wiadomość, że obecność dworu i ministrów w 
Peszcie wpłynęła na ustalenie programu urzędo­
wego, jak  również ułatwiła częściowe przynaj­
mniej porozumienie Bię między członkami gabi­
netu a  naczelnikami Btronnictw w sejmie peszteń- 
skim. Obie strony skreśliły niejako pnnkta przed 
ugodne w sprawach zasadniczych i głównych, 
wychodząc z przekonania, iż chwila obecna, w 
której sejm nie jest jeszcze związanym rozprawa­
mi adresowemi, szczególniej podobnym krokom 
wstępnym jest przyjażną; w sferach urzędowych 
przeto ogólne panuje przekonanie, że tranzakeya 
w obec takowego porozumienia się może być u- 
ważaną tylko jako kwestya czasu w tej chwili. 
Żądania węgierskie powszechnie są znane; w pun­
ktach, które Btronnictwo Deaka uważa za kardy­
nalne i niezbędne, w obradach tych nieznaczne 
tylko ze strony Węgrów poczyniono ustępstwa. 
Wszystko, cokolwiek stanowić może rękojmię 
uczciwego i prawdziwego konstytucyonalizmu, wy­
trwale i konsekwentnie stawiano w pierwszym 
szeregu żądań. Rząd ujrzy się zniewolonym do 
traktowania na tej podstawie, jeśli wszystkie walki 
i ofiary, które zawiązanie układów do tej chwili 
kosztowało, w chwili stanowczej nie mają się o- 
kazać daremnemi. Obecny pobyt dworu i najwyż­
szych doradzców korony rozwiał do reszty złu­
dzenia, jakie, przeceniając doniosłość i znaczenie 
hołdów przez ludność parze monarszej oddawa­
nych, co do usposobienia Węgrów, co do ich skłon­
ności do ustępstw do tej chwili podobno jeszcze 
•r sterach rządzących żywiono. Wpływ -lewicy i 
parcie jakie ona na oeutrum Deaka wywiera, 
skłonił tego ostatuiego do silniejszego i dokładniej­
szego sformułowania treści żądań węgierskich, 
aniżeli to w początkach sejmu lab też za pier­
wszego pobytu J. 0 . Mości w Peszcie miało miej­
sce. Rządowi przeto nie pozostało jak  stanąć ró­
wnież na podstawie nieprzerwaności prawnej, inau- 
gurująo tym krokiem dualistyczną budowę mo­
narchii w myśl żądań mężów stanu węgierskich. 
Uchwały takowe nie obeszły s ię  atoli bez żywej 
opozycyi ze strony niemieckich członków gabinetu 
a mianowicie hr. Belcredego, jak  wiadomo, więcej 
do federacyi aniżeli dualizmu się skłaniającego; 
^statecznie atoli przemógł wpływ hr. Esterhazego 
i stronnictwa staro-konserwatystów.

Co się tyczy sposobu załatwiania spraw wspól­
nych których definieya, jako złączona z kwestyą 
rewizyi III artykułu ustawy węgierskiej o mini­
sterstwie, nie została jeszcze ustanowioną, system 
delegacy!, jak  mię zapewniają, obustronnie przy­
jętym został, warunki natomiast, pod któremi de- 
legacye czynności swe rozpoczynać mają, nie zo­
stały jeszcze oznaczone. Ze strony węgierskiej 
zgadzają się na Btałe delegacye, obradujące nad 
przedmiotami, nad któremi reprezentacye obu czę­
ści monarchii nie zdołałoby przyjść do porozumienia, 
rząd natomiast pragnie, aby sprawy wspólne bez­
pośrednio Btanowiły zakres działalności delegacyi, 
tak, iżby naprzykład podatki rządowe przez nie 
uchwalone i budżet państwa przez nie mógł być

Oięść literacko - artystyczna.

P U Ł K O W N I K .
POWIEŚĆ 

J u l i u s z a  S a n d e a u .

(Ciąg dalszy).

Po obiedzie wszyscy wrócili do salonu. W miarę 
jak dzień miał się ku'schylkowi, Marta stawała się 
milczącą, a Teresa okazywała niespokojność i roz- 
™ § r1<!nie’- jakby jedną i drugą napadły jakieś 32?  ,̂ raP ^ ce; W jednym rogu salonu stały obie-tZ !SSyS~ ŁS-tt * f M k ?-
.jniiszrzflł 7 8 r.,z Pam% La Varenne nie
chodu. W twarzy Teresy S l o S ^  "**• ^  * *  
i jakieś wahanie się serca ° cierPieme 
wiemem. Marta niespokojnem o k i e m z Postano'  
wierzchołki drzew pozłocone z a c h o d z J L ? 8 
cem. u‘

— Czy podobna! zawołała Pani La; Varenne 
tylko coś do nas zawitał, a już mówisz o wyjeż- 
dźie! To chyba żarty, nieprawdaż?

— Nie żarty moja Pani — odparł pułkownik. 
Nie mogę rozrządzać sobą, albowiem dałem słowo 
pewnemu młodzieńcowi, że jutro wyjeżdżamy ra­
zem.

Mówiąc to, zbliżył się do panien i wlepił w Te­
resę wzrok w którym malowało się tkliwe polito­
wanie. Teresa zrozumiała go. Z razu jednak jak 
piorun uderzyły w nią słowa przed chwilą słysza­
ne, lecz opamiętała się, i porwawszy Martę za rę­
kę wyciągnęła ją  za sobą ze salonu.

. —. Prześliczny wieczór — rzekł pułkownik gdy 
widział jak Teresa z Martą znikły w kasztanowej 
ulicy czy chciałabyś użyć ze mną przechadzki 
po parku?

ni T a  ̂ rarenn^tn^  B*UŻ<* — odpowiedziała pa-

ra m ie ^ y p e tr  Da Sieb'^  f zal ’ Pułkownik podał jej ę zeszli po wschodach gankowych.

chadzkf po parku^Słońce^rzed  1 - I f —  d° prze' 
złote strzały przez liście  d r z e w T ^ f f l  3
ogrodu kąpały się w potokach jaskrawego swfatł? 
inne znowu pogrążone były  w ggst
nym tajemnic. Wszelakiego rodzaju ptastwo nim 
się pochowało na noc, żegnało najosobliwszemi me
lodyami dzień konający  Z pól dochodził ryk
bydła wracającego do obór — zgoła dolina brzmia­
ła odgłosem tysiącznych dźwięków pomięszanych 
z sobą w powietrzu.

Ewrard z Panią La Varenne przechadzali się 
wolnym krokiem, w milczeniu. Widząc ich prze­
suwających się tak pod cieniem drzew rozłożystych 
możnaby mniemać, że ich myśli zbiegały się ze 
sobą, że to dwie dusze zlane w jedno wspólne 
wzruszenie.

— Dziwno mi — odezwała się na koniec Pani 
71 . ; arenno —7 żeś nawet nie powinszował mi tak 
świetnej partyi, jaką robi moja córka? Przecież

nie możesz zaprzeczyć żeby to nie był świetny los 
dla niej?

— Nie przeczę też —  odparł pułkownik wycho­
dząc z zamyślenia. Trzy kroć sto tysięcy docho­
du! Pałac w stolicy, zamek na wsi! Mimo tego 
przyszły zięć twój ma być jak  mówiłaś twórcą 
swej własnej fortuny. Widać że nie zmarnował 
czasu, kiedy jeszcze nie stary. W jakimże zawo­
dzie przyszedł do tego majątku?

— W przemysłowym, bankierskim, na dobrych 
spekulacyach.

— Na spekulacyach?
— Ma się rozumieć uczciwych.
— Rad wierzę; a lubo w ogóle nie dowierzam 

owym nagle zrobionym fortunom, zwłaszcza, że nie 
zawsze przez uczciwość, pracę i rozum dochodzi 
się do ogromnego majątku, z tem wszystkiem mam 
go za uczciwego człowieka, kiedy wybór twój padł 
na niego. Lecz córka twoja, czy kocha przyszłego 
męża?

— Jak to rozumiesz?
Nie sądzę, moja droga, aby dwa były sposo­

by zrozumienia tego, co rzekłem. Kiedyś mi je ­
szcze w salonie wyliczała niezliczone korzyści przy­
wiązane do tej świetnej partyi, pilnie wpatrywałem 
się wtedy w Teresę, i coś mi się tak zdawało z jej 
uuny, że nie okazywała takiej radości, jaka malo­
wała się w twoich słowach. Otóż zapytuję cię w imię 
starej naszej przyjaźni, czy ten zięć, któregoś wy­
brała, umiał zasłużyć na przywiązanie twej córki, 
a ona czy ma pociąg do niego, słowem, czy go 
kocha? przecież jasno się tłomaczę.

— O! tego nie powiem, żeby Terenia szalała 
za swoim narzeczonym. Na wielką miłość nie było 
czasu; narzeczeni zaledwo się znają. Zresztą mał­

żeństwo nie powinno być skutkiem jakiejś namię­
tności, lub gwałtownego pociągu. Najlepiej kiedy 
miłość zjawia się po ślubie.

— A jeżeli się nie zjawi?
— To można się obejść bez niej.
— Przecież ty Julio nie chciałabyś wydać córki 

wbrew własnej jej woli?
— Wbrew jej w o li? .. .  O tem i mowy nie ma.
— Nie wydałabyś jej, nie zapytawszy, czy ma 

skłonność lub nie?
— Zapewne; lecz zamiast pytać o skłonność i 

gusta, zrobiłam coś lepszego — odparła pani La 
Varenne tonem szorstkim — oto znalazłam jej 
szczęście, i w tej materyi mogę lepiej sądzić, niż 
ty mój przyjacielu. Niech Terenia myśli sobie co 
chce, nie troszczę się tem, wiedząc, że kiedyś po­
dziękuje mi za to.

— Wybornie I wybornie! Jako żołnierz, nie mo­
gę mieć pretensyi znać się lepiej od ciebie na tem, 
co pomyślność życia stanowi. Jednakże czemu przy­
piszesz ten głęboki smutek, jaki córka twoja ukry­
wa, a ukryć nie może? Żeby przed oddaniem ręki 
bogaczowi okazywała obojętność, chłodne poddanie 
się, pojmowałbym jako objaw duszy czującej i du­
mnej; ależ jak wytłumaczyć ten wyraz smutku na 
czole, tę pierś uciśnioną, ten wzrok obłędny roz 
paczliwy, te od płaczu czerwone pow ieki?.. j e. 
steś z nią ciągle, a nie uważasz tego? J a krótko 
tu jestem, i mogę ci słowem ręczyć, że Teresa 
jest bardzo nieszczęśliwą.

— Nieszczęśliwą, moja córka?
— Tak jest, nieszczęśliwą. Mniejsza, gdyby tyl­

ko o to szło, że ma połączyć się z człowiekiem,' 
którego nie kocha, którego widziąła zaledwie. . .

Powiedz Julio, zajrzałażeś w głąb jej serca? Jest- 
żeś pewną, że nie kocha kogo innego?

— Tobie tylko romanse w głowie 1 Dlatego, że Te­
renia nie pustuje 1 nie chichocze się jak ten trzpiot 
Marta ; już ci się zdaje, że to ofiara matczynego 
okrucieństwa, le rem a  Wychowała się i wyrosła pod 
mojem ukmu1! w kimże się miała zakochać? Czy 
w jakim bohaterze Walterscota, czy w królewiczu 
z 1 ysiąca nocy?

i esieni> przypomnij sobie — nie 
przyjmowałażeś jakiego sąsiada?

~  Tego Kordoana z pod Lipek? Bywał tu i
często; lecz cóż z tego?

— Nie pomyślałażeś kiedy, żeby się mógł zako­
chać w Tereni?

— Nigdy!
— Ani żeby się ona nim zajęła?
— Tym młokosem, co mi znosił nasionka, łapał 

rybki na wędkę, i bazgrał coś po ścianach?
— A gdyby Terenia go kochała?
— Oszalałeś.
— Przypuśćmy, żeby go kochała?
— W takim razie musiałaby się odkochać___

Trzeba ci bowiem wiedzieć, że choćby dane słowo 
nie wiązało mię, to nigdy nie oddałabym córki za 
chłopskiego synka.

— Nie wiem, czy dużo naliczysz mi wiejskich 
szlachciców, tyle wartyeh co ten chłopski synek? 
Sam twój zięć poszsczyciż się równie dobrym rodo­
wodem ?

— To chłopak do niczego, nic nie robi, nic nie 
chce robić!
: -t- Lubi sztuki piękne, uprawia rolę, gospoda­
ruje na własnym kąwałku. Jeżeli ten zawód nie
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kontrolowanym. Między tem i poglądami panują 
przeto jeszcze ważne zasadnicze różnice, które 
tylko obustrouuemi ustępstwami usunięte być mo­
gą, do czego, jak zapewniają, obie strony, zimno 
i bez namiętności obecne położenia oceniając, ma­
ją  okazywać gotowość. Projekt adresu wykaznje 
dowodnie, że kwestya delegacyi stanowi najdeli­
katniejszy pnnkt zawiązać się mającego stósnnku, 
o któren rozbić się może pojednawcze zkądinąd 
usposobienie rządn i sejmo peszteńskiego. Dolega 
cye wychodzić będą corocznie z wyboru obu re- 
prezentacyi, z czego wnosić możua, że kraje nie- 
węgierskie otrzymują napo wrót wspólną repre 
zentacyą. To nie przeszkodzą, że zakres działal­
ności sejmów krajowych o wiele rozszerzonym zo­
stanie, jak  również, że autonomia krajów koron­
nych sumienniej uwzględnioną zostanie, auiżeli tu 
w patecie lutowym i jego ordym eyach krajo­
wych miało miejsce, Miuistrowie państwa, według 
życzeń węgierskich, mają być odpowiedzialnymi 
przed delegacy*, ministrowie krajowi przed repre- 
zentaeyami w Wiedniu i w Peszcie. Węgry życzą 
sobie również, aby z obrad delegacyj w Wie- 
duiu zasiadających jawność wykluczoną została, 
utrzymując, iż w wyborze delegatów, których lioz- 
ba czterdziestu ma wynosić, wzgląd na biegłość 
w języku niemieckiem przeważałby w razie ja  
wności obrad, inne względy i kwalifikacye Randy 
datów. Na tajoych natomiast posiedzeniach zwy­
kła znajomość języka niemieckiego, właściwa ka 
demu wykształceńszemu Węgrowi byłaby najzu­
pełniej wystarczającą; plan dyskusyi w obu języ­
kach przez samych Węgrów zaniećhanym został. 
Co się tyczy faktycznego uznania uieprzerwaności 
prawnej, do którego adres taką wagę przykłada, nie 
przyszło wprawdzie jeszcze do porozumienia, jest 
atoli nadzieja, że i w tym punkcie przyjdzie mię 
dzy stronami do zgody. O czem obszerniej jutro.

się sprzeciwiały, nie widząc w nietn zbytecznego 
powiększenia monarchii praskiej, ani pokrzywdze­
nia partykularnych praw ludności Księstw? Godzi 
się wątpić o tej powolności Austryi i mocarstw 
europejskich. Historya uczy, co się dziejo rychlej 
później, mianowicie w nowszych czasach ze wszy- 
stkiemi uniami osobowemi.

Co dziwniejszego, to, że postępowcy pruscy o 
tej nauce historyi całkiem zapomnieli, i z prostego 
doktrynerstwa, które sobie wyrobili o jedności Nie­
miec i ich przyszłej centralistycznej organizacyi, 
nic zgoła o unii osobowej, przez którą Księstwa 

Prusami połączonemiby być mogły, słyszeć nie 
chcą. Z tegoż powodu potępiali głównie połącze­
nie Lanenburga z Prusami. Zachowanie pewnych 
miejscowych właściwości w rządzie, administracyi, 
reprezentacyi, uważanych za zabytki feodalne, zda 
je się im być tak niebezpiecznem, że się lękają, 
aby niemi z czasem całe Prusy nie były na nowo 
zalane. Nie wielka to wiara w twórczość i ener­
gię narodowego ducha Niemiec. Kreuzzeitung ma 
tą razą słuszny powód, śmiać się z tego pedanty­
cznego doktrynerstwa poBtępców Izby poselskiej. 
H r. Bismark z równą słusznością żądał od nich, 
aby nareszcie wypowiedzieli otwarcie myśl swoją 
o sprawie szleswicko-holsztyńskioj.

W r o c ł a w  8 lutego.

f  Sądząc po gwałtowności polem iki, którą od 
kilku dni tutejsza prasa półarsędowa, a w chórze 
z nią i Kreuzzeitung, toczą przeciw gabinetowi 
austryackiemu, zarzucając mu bez żadnej ogródki 
sprzysiężenie się z agitatorami augnstenburskimi 
w Szlezwiku i Holsztynie i z rewolacyouistami 
niemieckimi przeciw Prusom, nie podobaa niedać 
wiary powtarzanej powszechnie pogłosce, że br 
Bismark zażądał stanowczo od gabinetu au»trya- 
ckiego, aby się zdecydował, w jak i sposób chce 
mieć sprawę Księstw załatwioną. Chwila do tego 
wystąpienia jest stósowna. Francya i Anglia za­
jęte są Ameryką. Rosya, zaniepokojona dokony- 
wająctm  się politycznem przeobrażeniem Austryi, 
stoi niezawodnie po stronie Prus, choćby tylko dla 
tego, aby ich użyć jako  narzędzia do przeszko­
dzenia odrodzeniu się rakuskiego cesarstwa. Wre­
szcie, prace około tego odrodzenia nie doszły je  
gzeze U k daleko, aby ua przypadek kolizyi ze 
wnętrznej zapewniały Austryi fizyczuą i moralną 
siłę dokonanego dzieła. Rachuba hr. Bismarka mo­
że więc być bardzo dobrze i ściśle obliczona; 
lepiej i ściślej obliczona niż ta, która poprzedziła 
umowę gastsim ką.

Zachodzi pytanie, czy hr. Bismark wystąpił z ja ­
kim projektem ze strony Prus ? Nic o tern nie 
słychać. Ale świeże obrady izby poselskiej nad 
kwestyą lauenburską, w ciągu których hr. Bismark 
kilkakrotnie głos zabierał, wyświeciły do pewnego 
stopnia obecne dążności gabinetu w sprawie szle 
zwicko-holsztyńsskiej. Wyrazem ich jest uuia oso 
bowa. Zdaniem hr. Bismarka, jest ona więcej war­
ta, niż żądania z lutego z. r. Dla czego więcej 
warta, tego nam hr. Bismark nie powiedział. Przy 
czyny tej jednak nie trudno się domyśleć. Żąda­
nia z mieś ąca lutego z. r. nie są poprosta do osią­
gnięcia; uuia zaś osobowa ma jeszcze możność 
rzeczywistości przed sobą. Jest to więc trzecia 
faza, w którą w sprawie Księstw polityka pruska 
wstąpił*. Pierwszą była aneksya, drogą żądani* 
z luteg i, trzecią jest unia osobowa. Obecny stan, 
opierający się na umowie gas.einskiej, uie jest 
osobną f  zą, ani celem, lecz tylko przejściem , 
wreszcie środkiem do celu.

Sroukiem się tym Prusy w Szleswikn, Austrya 
w Holsztynie, nie ua jednaki sposób posługiwały. 
Po stopniu sympatyi, który sobie jedno i drugie 
państwo zdobyło u ludności Księstw, uożoa po 
znać, które z nich właściwiej i zgrabniej postępo 
weło. Nie wiom, czy dła tego, że Austrya w tym 
względzie ubiegła Prusy, Kreuzzeitung ma prawo 
oskarżać ją  o nielojalne i nieprzyjacielskie prze­
ciw Prusom postępowanie? Dosyć, że to współza­
wodnictwo Prus i Austryi w Księstwach uie uto­
rowało dróg do porozumienia się, lecz oagroma 
dziło na nich więcej jeszcze trudności. Dadząż się 
takowe dobrym sposobem usunąć? Jestże unia o- 
•obowa, którą Prusy dziś naprzód wysunęły, tak 
juałem żądaniem, że Austrya z łatwością na nie 
przystanie, a  mocarstwa europejskie nie będą mu

Strąków 10 latego. Skutkiem spóźnienia się 
telegramu wczoraj ze Lwowa otrzymanego, a któ 
ry przeto nie mógł wejść do wszystkich nume­
rów, podajemy dzisiaj wiadomość, że na wczoraj- 
szem posiedzeniu sejmu krajowego wybrani zo­
stali zastępcami członków Wydziału krajowego: 
z koryi miast jednogłośnie Dr K u c z y ń s k i ;  tu­
dzież p. H o p en . Następnie sprawozdanie wy­
działu krajowego w rzeczach kadzstru, odesłanem 
zostało do komisyi kadastralnej. W końcu rozpo­
częły się ogólne rozprawy uad sprawozdaniem 
komisyi względem statutu gminnego dla miasta 
Krakowa.

I/wów 7 lutego. Wydziął krajowy zaasyguo 
wał znowu na dniu 4  lutego b. r. dla ośmiu po­
wiatów niedostatkiem dotkniętych, zaś tytułem za­
pomogi zwrotnej kwotę 30,400 z łr .; tytułem za­
pomogi bezzwrotnej 3,100 złr., razem 33,500 złr. 
Z tego wydzielono jako  zapomogę zwrotną na po­
wiaty :

1) Kołomyja, do rąk pana Krzysztofa Bogda 
uowicza 3,000 złr.

2) Zaleszczyki, do rąk  pana Marcina Kozi­
ckiego 3,000 złr.

3) Zabłotów , do rąk pana Ludwika Z&duro 
wicza 3,000 złr.

4) Gwożdziec, do rąk p. Władysława Droho 
jowskiego 9,000.

5) Halicz, do rąk p. Władysława hr. Dziedu- 
szyckiego 3,000 złr.

6) Stanisławów, do rąk  p. Józefa Jabłonowskie­
go 1,400 złr.

7) Borszczów, do rąk p. Jana Jocza 3,000 złr
8) Tyśmienica, do rąk  p. East. Rylskiego 

3,100 złr.
Zaś jako zapomogę bezzwrotną, na powiaty:
1) Gwożdziec, do rąk p. Władysława Droho- 

jowskiego 1,000 złr.
2) Halicz, do rąk p. Władysława hr. Dziedu 

szyckiego 1,000 złr.
3) Stanisławów, do rąk p. Józefa Jabłonowskie 

go 100 złr.
4) Borszczów, do rąk p. Jana Jocza 500 złr.
5) Tyśmienica, do rąk p. Euat. Rylskiego 500 złr,
Okólaikiera c. k. dyrekcyi skarbu z dnia 30

stycznia 1866 I. 354 pr., polecono wszystkim na 
czelnikom obwodów, zagrożonych głodem, ażeby 
została powstrzymana egzekucya podatków w tych 
okolicach. Udzielono im wykazów Wydziału kra 
jowego wszystkich miejscowości, dotkniętych nie- 
doitatkiem, z odpowieduiem poleceniem do wstrzy 
mania egzekucyi nawet w tym wypadku, gdyby 
jeszcze dotąd nie było wniesionej prośby o to.

(Gaz. Lwow.)

Wiedeń 9 lutego. Mamy już przed sobą w 
całej osnowie projekt adresu Izby deputowanych 
w Peszcie, ułożony w odpowiedzi na mowę tronową 
Obszerny ten a k t, Bkładający się z nie mniej jak 
z 58 ustępów, dotyka w nich z kolei wszystkich 
spraw kraju w wyrazach tchnących lojalnością, 
ale stanowczych. Nie mogąc dla ważności spraw 
krajowych powtórzyć od razu w nas-yrn dzienni­
ku całego projektu adresowego, podawać go bę 
dziemy ustępami wspólnego przedmiota dotyezące- 
mi, poczynając już od numeru niniejszego.

Projekt adresu 
odczytany na posiedzeniu Izby deputowanych sejmu 

w§g'erskiego w dniu 8 b. m.
Najjaśniejszy Panie 1

1. Z czcią pełną hołdu wyrażamy szczere dzię 
ki za ojcowskie słowa, któremi W. C. Mość sejm

eraźuiejszy zagaić raczyłeś. 1 te słowa świadczą 
o konstytucyjnym sposobie myślenia W. C. Mości, 
na skutek którego W. C. Mość nie chcesz władzą 
swą monarszą orzekać o losach swych ludów, lecz 
w wyniosłem dążeniu skierowanem do uszczęśli­
wienia swych ludów powołujesz do współdziała­
nia też ludy jako czynniki.

2. Z uczuciem wdzięczności uznajemy monarszą 
mądrość W. C. Mości, w której chcesz położyć ko- 
oiee krępującej wszelki ruch swobodny sytuacyi, 
ciążącej na nas już od lat wielu. W. C. Mość 
powołałeś nasz sejm walny kwoli tego, aby mógł 
wykonywać prawo nadawania ustaw konstytucyą 
sobie zagwarantowaue i działać we wspólnym in 
teresie króla i ojczyzny. W. C. Mość odrzuciłeś 
stanowczo podkopującą zaufanie i szkodliwą teoryę 
przepadłości prawnej, a obrałeś w sprzeczności 
z tą teoryą sankcyę pragmatyczną za punkt wyj 
ncia jako podstawę prawną obustronnie uznaną. W. 
<1 Mość zapewniłeś nas i o tern miłościwie, iż za­
trzymasz bez szwanku nienaruszalność korony wę­
gierskiej. Przez to sprawiłeś W. C. Mość możli- 
wem, iż, wolni od przybijających obaw , przystą­
pić możemy do leczenia ran naszych ze Bpokoj 
niejszym umysłem i z nadzieją pomyślnego re 
zultatu.

3. Widzimy dokładnie nadzwyczajne trudności 
naszego ważnego zadania. Wiemy, iż w życiu na 
rodów zdarzają się okresy krytyczne, które nie 
tylko na los poszczególnych obywateli, lecz na 
całą przyszłość, a nawet na egzystencyę narodu 
wywierają wpływ stanowczy. Może być, iż i w tej 
dobie znajdujemy się u progu takiego okresu.

4. Pojednanie sprzecznych interesów, po zmianie 
stanowczej, której doznała konstytneya węgierska 
w r. 1848, nawet wśród spokojnej sytuacyi byłoby 
połączonem z trudnościami. Potrzeba było spekoj 
nyeh czasów do utrwalenia zaszłych zmian; w 
przebiega spokojnych czasów możua byłoby nie 
mylnie ocenić żywotność wszystkich cięści nowego 
syBtematu. Atoli nagłe a smutne wypadki przer 
wały zawcześnia naszą działalność konstytucyjaą, 
nniemożebniły dok manie rozpoczytego dzieła, nsu 
nięcie błędów i odpowiednie uchylenie niedostat 
ków.

ó. Niedostatki istniejącej ustawy wykrywa samo 
joj istnienie. Tylko doświadczenie zaczerpnięte 
z życia wiedzie niomylnie do środków mogących 
uleczyć złe. Los nie użyczył nam czasu po temu, 
spokojny rozwój zmian dokonanych został przerwa­
nym, i z konstytucyjnego życia narodu wykreślono 
lat siedmnaście. Czas kroczył naprzód, stosunki roz 
wijały się, a my byliśmy skazanymi na bezczyn 
ność, na bezczynność właśnie w porze, w której 
najpilniejsza była potrzeba konstytucyjnej działał 
aości. To, co zastąpić powoli w  ciągu owych lat 
siedmnastu byłoby rzeczą ła tw ą— d z iś— szcze­
gólniej po zaszłych w tym okresie wypadkach 
o wiele, o bardzo wiele będzie trudniej.

6. Ale najwyższa mowa tronowa uchyliła 
wiele przeszkód i wlała w nas napowrót ufność i 
nadzieję, iż mądrość i konstytucyjny sposób my­
ślenia W. Ces Mości w trudnym dziele wspierać 
nas będzie. W poczuciu naszego obowiązku oby 
watelskiego starać się będziemy, aby konstytucyj 
ua wola króla i słuszne życzenia narodu barmo- 
uijnie ze sobą zsspolone równocześnie urzeczywi­
stnić się mogły.

7. Gdy W. Ces. Mość w najwyższej mowie tro 
nowej sankcyę pragmatyczną obrałeś za puukt 
wyjścia jako  podstawę prawuą obustronnie uzna 
ną, zwróciła W. Ces. Mość uwagę Bwoją nietylko 
ku jednej je j części, lecz-również i nznała łaskawie, 
iż wspomniona ustawa zasadnicza zapewniła Wę­
grom i połączonym z niemi krajom, prawno-pań 
stwową i administracyjną ich niezależność. A o 
graniczenie tej z ustaw wypływającej i zgodnej 
z rozumem niezależności w tern W. Ces Mość znaj 
dajesz, iż „taż saekeya pragmatyczna utwierdziła 
stale niepodzielną i nierozłączną spójność kra­
jów podlegających rządom dynastyi W. Ces. Mości 
a przez to i stanowisko mooarstwa kompleks 
tychże krajów."

8. Zawierając sankcyę pragmatyczną monarcha 
głównie ten cel miał na widoku, aby wrazie wy­
gaśnięcia linii mężniej, zapewniła ona następ two 
tronn potomkom jego linii żeńskiej, naród zaś 
ten cel, aby na ton przypadek we wspomnionej 
liaii żeńskiej wybrał sobie nową dynastyę i tym 
sposobem uniknął niebezpieczynch częstokroć agi 
t*cyj przy wolnym obiorze. Ale dążeuie tak mo 
aareby jako i narodu było zarazem i ku temu 
zwrócone, aby kraje i prowineye po nporządko 
wauiu następstwa tronu wspólnemu władzcy pod 
legające i nierozłącznie i niepodzielnie posiadać 
się mające łatwiej i skuteczniej każdemu wewnę 
trzoemu i zewnętrznemu nieprzyjacielowi oprzeć 
się mogły. Wspólae to bezpieczeństwo było zatem 
wtórym celem głównym sankcyi pragmatycznej.

9. A czas usprawiedliwił w zupełności te prze 
widywania. Bo gdyby wówczas nie została uło 
toną sankeya pragmatyczna, gdyby Węgrzy nie-

>yli je j przyjęli w r. 1723, to królestwa i kraje, 
które odtąd, pod wspólnym monarchą zasłaniając 
się wzajemnie mogły się ocalić wśród najwię 
kszych niebezpieczeństw, a nawet poróść w potę­
gę i znaczenie, po wygaśnięcia w lat 17 później 
linii męzkiej domu habsburskiego dostałyby Bię 
jyły prawdopodobnie pod panowanie różnych mo 
uarebów i rozpadły od dawna.

10. My w ięc, którzy uporczywie obstajemy przy 
każdym punkcie sankcyi pragmatycznej, nie może­
my żadną miarą pragnąć, aby jeden z jej głó­
wnych celów: wspólne bezpieczeństwo, stało się 
rresem nie do osiągnięcia, żadną miąrą nie możemy 
żądać, aby pomoc owa, której w interesie tegoż bez­
pieczeństwa użyczamy sobie wzajemnie i nawza­
jem  od siebie oczekujemy, przestała być potężną.

11. Atoli w sankcyi pragmatycznej obok wspo- 
mnionych celów głównych spoczywa jeszeze idea 
zasadnicza, równie ważna i rdzeń jej stanowiąca, 
stórej nie możua aui uchylić, ani też od celów 
owych odłączyć, a ideą tą zasadniczą jest waru 
nek przywiązany do przyjęcia sankcyi pragmaty 
cznej, iż prawno-państwowa i administracyjna nie­
zależność Węgier utrzymaną zostanie be* szwanku.

Skoro więc W. C. Mość w swej mowie tronowej 
najlaskawiej uznałeś tę ideę zasadniczą sackcyi 
pragmatycznej, prxeto i my przyjmujemy z usza­
nowaniem a z gotowością największą tę obustron­
nie nznaną podstawę prawną za punkt wyjścia, 

nadane w tejże obustronne prawa i obowiązki 
we wszystkich naszych propozyeyacb zawsze za 
triymamy na oku.

12. Półtora wieku już blisko od zawarcia san- 
kcyi pragmatycznej npłęneło, a w przeciąga tego 
czasa państwo w najgroźniejszych nawet walkach 
bywało zasianianem, bez konieczności naruszenia 
niezależności i prawnej niepodległości Węgier, 
Wiemy, iż od tego czasu stósnnek potęgi państw 
europejskich znacznym uległ zmianom, atoli zmia­
ny takowe nie czynią niemcżliwem tego, aby z je­
dnej strony bezpieczeństwo monarchii, z drugiej 
nasza konstytucyą zagwarantowana niezależność 
obok siebie istnieć nie mogły. Przekonanymi je ­
steśmy, iż obie te idee nie stoją ze sobą w sprze­
czności, tudzież iż nie będzie potrzeby poświęce­
nia jednej z nich dla drugiej. — Naszem jest za­
daniem, aby obie te idee dostrajając do harmonii, 
zatrzymać je  zarazem. Bo w przedmiocie naszych 
stósunbów prawnopaństwowych sankeya pragma­
tyczna, jest uroczystym traktatem zasadniczym: 
ale zarazem jest ona i najsilniejszym węzłem spa­
jającym  ludy podlegające rządom WCes. Mości 
przez osobę w pólnego monarchy i przez zasadę 
wspólnej obrony. Rozwiązanie więc sankcyi pra­
gmatycznej lab zachwianie którąkolwiek z je j czę­
ści składowych byłoby pod względem prawnym 
uiemoźebnością, pod wzglępem politycznym niebez 
pieczeństwem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
— Posiedzenie Izby deputowanych w sejmie wę­

gierskim, na ktorem odczytano p n je k t adresowy, 
odbyło się ze szczególeą uroczystością. Poczucie 
ważności chwili było w powietrzu. Deak za przy­
byciem powitany był okrzykami „eljen", które się 
ponawiały kilkakrotnie, skoro przewodniczący zda 
wał sprawę z przyjęcia deputacyi izby przez parę 
monarszą w zamku. Wiceprezes Andrassy złożył 
następnie projekt adresu do laski marszałkow­
skiej, poczem takow y przez Czengerego odczytanym 
został. Ustępy traktujące o interpretacji sankcyi 
pragmatycznej, o horonacyi królewskiej, o zgodzie 
między królem a narodem tudzież oodrębnem mi- 
nisterswie węgierskim przyjmowaue były z grzmią 
cemi oklaskam i, które ponawiały się nieustannie, 
gdy przyszło do odczytania ustępu przemawiają 
cego za systemem konstytucyjnym w krajach dzie 
dzicznych, to jest z tej strony Litawy położonych.

Po zakończeniu czytania projektu adresowego, 
przewodniczący oznajmił, iż posiedzenia sejmowe 
a z niemi i dyskusya adresowa odroczona zostaje 
do przyszłego czwartku. Zdaje się więc, iż nsil 
nem jest dążeniem stronnictwa Deskowego, aby 
dyskusya adresowa nie wszczęła się pod obecność
dwora w Węgrzech. rs8 n i 9 iu 19

— Depesze telegraficzne z Czerniowiec i z Opa 
wy donoszą, iż sejm bukowiński w dniu 15, sejm 
szląski już w dniu 10 b. m. zamkniętym zostanie,

Królestwo Polskie.
Ponieważ nabywanie dóbr na Litwie przez Mo 

skali idzie opieszale, pomimo zachęt i ułatwień ze 
strony rządu; przeto wzięto się za nowy sposób 
bo rząd sprzedaje i wydzierżawia majątki sekwe 
«trowane po wsiach i miastach bez pieniędzy, to 
jest na spłatę w ciąg a  lat 20; tak więc samo wy 
płacenie rat dzieiźawnych nawet z d>łu zamieni* 
dzierżawcę w właściciela. Przywilej ten otrzymali 
urzędnicy moskale zsyłani na Litwę. W tym wzglę­
dzie wydał jenerał Kaufmann pod d. 30 stycznia 
okólnik do gubernatorów na Litwie, następującej 
osnowy:

Najwyżej zatwierdzona w dniu 23 lipc* 1865 r. 
instrukeya, nadaje powołanym w r. 1863 na posa­
dy cywilne w zachodnich guberniach urzędnikom 
wojskowym i cywilnym pochodzenia rosyjskiego 
naw o, na mocy poświadczenia swych przełoio- 
jych o gorliwej ich służbie i zasługiwania na zan­
iknie do nabywania gruntów skarbowych, dzier­
żaw i dóbr skonfiskowanych, oraz zajętych na skarb 
nieruchomości miejskich. Na zasadzie art. 12 po­
miecionej instrnkcyi, urzędnicy zakwalifikowani 
do nabycia grunta lub skarbowej nieruchomości 
miejskiej, w nagrodę za odznaczającą się Błużbę, 
uie wnosząc, przy objęcia w posiadanie takowej, 
żadnego zadatku , spłacają całkowity szacunek w 
ciągu lat 20, w jednakowych rocznych ratach bez 
procentu. Dla poprzedniego rozpoznania ilości o- 
sób, mających podług art. 12 instrnkcyi prawo do 
nabywaaia dóbr skofiskowanych i dzierżaw skar 
jowytb, jakoteż ilości pragnących korzystać z te ­
go prawa, wzywam jw pana do ogłoszenia w po­
wierzonej sobie gubernii tej najlaskawiej nadanej 
urzędnikom prerogatywy, z nadmienieniem, że pra­
gnący korzystać z takowej mają podać jw. paau 
na piśmie deklaracye z wymienieniem: jaką  mia­
nowicie nieruchomość, lub w jakiej miejscowości 
'gubernii i powiecie) życzą sobie nabyć. Po ode­
braniu takowych deklaracyj, zechcesz pan złożyć 
mi szczegółowy wykaz, z zaznaczeniem w nim tych, 
których uznzsz za najgodniejszych, oraz z wymie­
niem powodów i wniosków. Dla wynagrodzenia u- 
rzędników za wzorową ich służbę, uznałem mo­
żność wydzierżawienia im dóbr bez licytacyi, w 
drodze konkurencyi, z zastrzeżeniem jedynie, aby 
nowa opłata dzierżawna nie niższą była od osta­
tniej ceny. Względem wypuszczania urzędnikom 
gruntów w dzierżawę bez licytacyi, izba dóbr rzą­
dowych w każdym razie ma żądać mójej decyzyi.

R O Z M A I T O Ś C I .

Z  wycieczki do Lwowa.

List czwarty.
Na jednem s ostatnich posiedzeń sejmowych, 

odczytał hr. Agenor Gołuchowski po raz pierwszy 
wniosek swój o równouprawnieniu Żydów co się 
tyczy kupowania dóbr ziemskich. Przypatrując się 

galeryi, rnógłem ocenić, że za odesłaniem wnio­
sku do wydziała małozuaczua tylko powstała wię­
kszość, a charakterystyczną było rzeczą, że sie­
dzieli Rusini, sojusznicy żydów lwowskich przeciw 
wyborowi tegóż hr. Gołuchowskiego.

Spostrzeżenie to nie rokuje wiele szczęścia wnio­
skowi przy drugiem i trzecicm jego czytania.

A Jednak . . . wypada się tylko smucić tą  expe- 
ktatywą.

Wiadomo powszechnie, że Polska była drugą 
obiecaną ziemią dla Żydów. Nigdzie oni się tak 
uie rozgościli, nigdzie tak nie rozmnożyli. Wielki 
prawodawca Polski, Kazimierz, nie dla samej zaiste 
Esterki, ponowił przywilej Bolesława pobożoego 
dla żydów wydany i dodał nowe. Widział on za­
pewne w żywiole żydowskim żywioł pożytaczny 
dla kraju, ruchliwy, przedsiębiorczy, przemysłowy, 
których przymiotów słowiańskiej rzeszy polskiej 
brakowało. Oddanie żyda pod sąd królewski 
świadczyło, jak  silaie opiekowała się nim korona, 
jak  g > chciała mieć zabezpieczonym przeciw gwał­
tem i nadużyciom szlachty.

Z  p ra w n e j  p o d s t a w y ,  którą żydom dał wielki
Polaków prawodawca, starała aię rzeczpospolita 
wazelsiemi środkami strącić uprzywilejowanego 
żyda. Określając prawa króla i kmiecia określała 
szlachta współcześnie prawa żyda, jak o tem świad­
czą konstytucye lat 1420, 1496 i późniejsze. S ta­
wiano co chwila środki prohibicyjue przeciw mł. 
pościerającemu się coraz silniej i opanowującemu 
handel i pieniężne interesa żydowstwu, opisywano 
granice ich kupieckiego zatrudnienia, liczne p ra ­
wa o lichwie kreślono, zakazywano dzierżawy 
dóbr królewskich, ceł, m jt i podatków rzetzypo- 
spolitej. Wśród tych ograniczeń znajdujemy ryczał­
towe potwierdzenia praw dawnych i liczne d a  
bezpieczeństwa osób i majątków żydowskich uchwa­
ły. Kto zna stan spółeczoy za czasów upadającej 
rzeczypospolitej, domyśli się łatwo, że jeżeli dru­
gie uie broniły, to pierwsza (t. j. środki prohibi- 
cyjne) nie miały siły wykonawczej, tak , że żyd 
przez kilka ostatnich wieków utrzymywał się i 
rozwielmożniał łowieniem ryb w mętnej wodzie 
rzeczypospolitej, wyzyskiwaniem niedostatecznej 
.organ.zacyi rządowej, pochlebianiem , służeniem 
możnym, obchodzeniem ustaw, połykając z jednej 
strony obelgi i uadużycia a mszcząc się za nie 
iirzeezącefln i wyzysknjącem wobec spółeczeństwa 
stanowiskiem. Utonęły w ciemności podziemne dzie­
je  narodu tego na polskiej ziemi a obraz jego ży­
cia dałby się raczej wyrozumować, niż z faktów 
przechowanych zestawić. To pewua, że żyd był

wiedzie do zaszczytów i bogactw, tedy nie prowa­
dzi do ruiny i hańby.

— Piękne mi gospodarstwo 1 grosza nie ma przy 
duszy. ♦ ,

— Przeciwnie; ma dwadzieścia tysięcy franków 
dochodu, uczciwie zarobionych przez ojca.

— Do prawdy? I  ten nabab ma dwadzieścia ty­
sięcy dochodu ? Sądziszli mój ty naiwny obywatelu 
pustyni, że z takim dochodem młodzi małżonko­
wie mogliby pokazać się w stołecznem mieście ?

— Zdaje mi się, że ta suma wystarcza do szczę­
śliwego życia u siebie. Nie widzę, czemuby młoda 
para koniecznie m iała figurować w stolicy? Wielki 
świat to jak gra w k arty ; nie można oddać się mu 
w połowie. Zrazu cząstkę życia oddajemy na jego 
usługi, a szczęście zostawiamy w domu na kilka 
godzin — i szczęście wita nas z powrotem. . .  Lecz 
im dalej, tem więcej zaniedbujemy ten miły ką­
cik ; dnie i noce trawimy obchodząc się bez niego; aż 
w końcu szczęście znudzone próżnem oczekiwaniem, 
ucieka z domu oknem i drzwiami. Co w ięce j...

— Dosyć już tego; jak widzę śpiewasz rozkosze 
wiejskiego życia, słodycze mierności, sielankę zpod 
strzechy. Rozkoszy tych naużywałam się; słody­
czy opiłam do sytu; sielanek mam po same uszy. 
Dajmy temu pokój, nie zrozumiemy się. W naszych 
obyczajach i nawyknieniach zaszła taka zmiana, o 
jakiej nawet nie masz wyobrażenia. Wszystkie wa­
runki życia uległy zm ian ie ...

—  A serce takżeż zmieniło się ? Czy za jednym 
zamachem skasowano miłość i młodość?

— Miłość nie trwa dłużej jak  rosa; młodość, jak 
jeden dzień, a życie tymczasem wlecze się długie 
lata. Lecz skończmy na tem Ewrardzie. Jeżeli pa­
nicz zpod Lipek afekt skierował do mojej córki, 
jeżeli poił się szaloną nadzieją otrzymania jej rę­

ki, żałuję go bardzo. Co się zaś Tereni tyczy, mo­
żesz być pewnym, że ani myśli, ani myślała o nim.

— Mylisz się, ona go kocha — odpowiedział 
pułkownik zimnym, lecz tak stanowczym tonem, że 
pani La Yarenne zmięszała się prawie — kocha 
go, mówię, i przekonam cię.

— Ostrożnie! ostrożnieI przyjacielu.
— Teresa pisała do Pawła.
— Nieprawda.
—  Powiadam, że pisała. Czytałem jej l is t
— To być nie może.
— Czytałem; tu go mam — rzekł Ewrard, u- 

derzając się po kieszeni.
— Pokaż go  d a j muszę, powinnam go

czytać.
— Dać, nie dam, ale przeczytam.

(Dalszy ciąg nastąpi).

PRZEGLĄD
krakowskich, podań, legend 

nabożeństw, zwyczajów, 
przysłów i właściwości.

Patrz Nr 16, 19, 21, 32. 26. 31, 32, (Ciąg dalszy.)
Jeszcze pozostaje nam zebrauie niektórych wy 

rażeń właściwych krakowskiemu ludowi, oraz przy 
słów które się tłomaczą dziejami lub zwyczajami 
miasta naszego.

Zaczniemy od Wawelu, a więc od zamkowej 
oarożnej baszty kurzą stopą lub kurzą nogą zwa 
nej. Z nią wiąże Bię rodzaj w yrażenia: przybyło

dnia na kurzą stopę; co oznacza ów mały przy­
rost światła, jakiui się w ścię to  Trzech królów 
cieszymy. Ta znów uie pragnę zapuszczać się w 
wykłady jako sam już kur (kogut) spowinowaco­
ny ze czcią słońca tak mytycznem swojem zna­
czeniem,, jako i etymologicznym nazwy wykładem 
właśnie dobrze przypada tam gdzie jrg o  sto­
pą przybytek dnia oznaczyć chciano. Nie 
myślę tak ie  dowodzić, iż kogut zwiaston światła, 
był prawio we wszystkich wierzeniach jakby po- 
rrzedaikiem przybytku dnia; a u pogańskich Li­
twinów i innych narodów, właśnie w te pierwsze 
chwile poczynającego się nowego roku po odro­
dzeniu słońca, z niego bóstwu światła czyniono o- 
fiarę (Schwenck Mythologie der Slaven. Frankfort 
1853 str. 108). To przecież napomknienie nasu 
wa uwagi: iż niepodobaa zapomnieć pojmowania 
koguta jako zapowiadacza dnia, gdy mowa o przy­
bytku światła; tem bardziej, że na niebie jaśnieje 
plejada kwoczek, a inny jeszcze sposób mówienia 
potwierdza domysł: że owo przybycie dnia na ku­
rzą stopę, łączy się z liczeniem czasu i zostaje 
w związRu z zodyakn znakami. Mówi się bowiem: 
na nowy rok, przybyło dnia na barani sko k ; co 
przecież nie jest czem iunem, jak tylko chęcią o- 
znaczenia postępu światła, w miarę zbliżania się 
ku wiosennemu Marconi, gdy słońce wchodzi 
w znak barana. Zapcwue w inowio lada były po 
dobne wyrażenia stósowne do przybytku lub ubyt 
ku światła w każdej porze roku. Nie sami je  
z resztą mamy, gdy np. u Czechów istnieje takiż 
nam sposób mówienia, iż przybyło dnia: na Bozi 
hod, na slepici chód, to jest: na Boże narodzenie 
ua kurzą stopę. Zdaje się tedy, iż prawie z p&w 
uością twierdzić m ożna: że przysłowie o które cho­
dzi nie zoBtaje w związku z narożną wieżą zam

ku krakowskiego; jak  skoro Czesi tak samo 
się wyrażają, chociaż nie mają baszty kurzą sto 
pą  zwanej, zaś nam zbywa na strzelnicy takiej 
atóraby odpowiedziała drugiemu znów przysłowiu
0 baranim skoku. Sądzimy przeto, że starsze nie 
zawodnie te sposoby mówienia, niż baszta kra 
kowska, budowana (jak to wykazuje styl i herby) 
nie wcześniej jak  za czasów Kazimierza Jagiel­
lończyka. Wreszcie widoczne z Orzechowskiego 
(Quincunx), że nie samą tę wieżyczkę, ale wielką 
część zamku krakowskiego kurzą nogą zwano, 
(czytuj A. Grabowskiego Kraków  4 wyd. str. 91
1 474).

Wspomnijmy przecież o wszystkich wykładach 
przybytku dnia na kurzą stopę. Oto twierdzą je ­
dni: iż spód samejże baszty tak jest zestawiony 
z przypór, że u podstawy tworzy kształt kurzej 
łapy, co nadaje nazwę wieży całej. Że tedy pa 
danie porannych promieni styczniowego słońca na 
wieżę ową, dało przysłowiu początek. Drudzy 
mniemają, iż to wcześne oświecenie nie tyle na 
baszcie czyniło widoczucm przybytek daia, ile na 
kogutku który szosyt jej wieńczył; był tam zaś 
umieszczony na znak czujności w wierze, albo 
wiem pokoik w baszcie pierwotnie kaplicę stano 
wił. Sądzą wreszcie że na ścianie wieży istniał 
zegar słoneczny, na którego tarczy wystawiony 
był kogut (symbol światła i czasu) z uogą podnie 
sioną w ten sposób: iż cień od niej padał na go 
dżiny. Od Trzech królów widoczne być miało przy 
bycie dnia na owym kompasie. Linde nie zna te 
go przysłowia, chociaż przywodzi wiele sposobów 
mówienia łączących kura z obliczeniem czasu; 
cytując np. dawne wyrażenie o kurach, co znaczy 
o świcie, rano. Nakoniec nie mogę tutaj po­
minąć, iż uczony czeski Dr. W. Grohmanu oświad­

czył się za mojem widzeniem tej rzeczy. Pisze 
bowiem: iż sądzi że nazwanie baszty kurzą stopą 
uie zostaje w związku z przysłowiem o które cho­
dzi, gdyż się z niem często spotykał nie tylko 
w różnych okolicach Czech, ale i w Niemczech.

Chcąc do badania w tej sprawie pobudzić, przy­
wiedliśmy wielorakie wykłady; * uwagi żo może 
uam kto jeszcze inne, jaśniejsze da wytłomacze- 
oie. Najczęściej się bowiem wydarza w podo­
bnych stadyacb, że przyczyna bardzo blisko leży, 
a my jej zadaleko szukamy.

Kurza stopa przypomina znów dzwon Zygmun­
ta opodal niej będący, o którym jest kilka przy­
słów krakowskich. I tak : w Zygmunta dzwonią, 
znaczy tyle co wielkie święto; zaś strojem  chowa 
nym od wielkiego dzwonu zwano ubiór wykwintny. 
Jeszeze w niego nio dawno odziewały się miesz­
czki krakowskie, używając na dnie uroczyste zło­
cistej czapki, jupki futrem podbitej, materyalnej 
spódnicy i kolorowych trzewików z wysokiemi 
korkami. Tego rodzaju ubiór ostatniej mieszczki 
krakowskiej co się po dawnemu nosiła od wiel­
kiego dzwonu, uabyło po jej śmierci (w r. 1859) 
Towarzystwo naukowe dla swego muzeum. Chwa­
li się też lud nasz doniosłością głosu swego dzwo­
nu, mówiąc: iż gdy zadzwonią w Zygmunta na Bo  
ie narodzenie, to słychaó a i do Wielkiej-nocy— ma 
się ta rozumieć wieś Wielkanoc odległa o 3 mile 
od Krakowa, gdzie był niegdyś zbór protestancki 
w pierwszych latach XVII wieku.

(Dokończenie nastąpi.)



CZAS z Niedzieli 11 Lutego 1866. 3

od najdawniejszych czasów nadwornym finansistą 
szlachcica, że ciągnął za jego telegą wszędzie, 
gdzie mu się zysk uśmiechał, że osłabiał skrupuły 
jego sumienia cichym szeptem swoim, że umiał 
zażegnać srogość sądu wojewody i starosty a 
w przedsiębiorstwach swoich posuaął się aż do 
dzierżawienia ctrkwi ukraińskich. To pewna, że to 
jego korzystne stanowisko było najwyższą dla k ra­
ju  Bzkodą, że ssał on krew ludu i szlachty, ni 
szczył miasta i przemysł, że nie uczuwał nigdy 
wdzięczności ani za przywileje ani za warunki 
szczęśliwe, które mu się na polskiej ziemi rozrość 
pozwoliły. Nie przywiązał się do Polski a ssąc ją, 
jak  pijawka, nienawidził chrześcian.

Nie było to jego winą. Za przywileje wdzięcznym 
być nie mógł, bo one były dla niego tylko perga­
minem nie istniejącym w rzeczywistości. Stanu swego 
świetnego nie zawdzięczał rzeczypospolitej ale wła 
snemu przemysłowi. Pogarda religijna, elastyczność 
praw, samowola panów sprawiała, że żył i rozwi­
ja ł Bię o tyle, o ile pochlebianiem namiętnościom 
ludzkim, intrygą, pieniądzmi, nadewszystko zaś 
wyborną znajomością stosunków, umiał sobie po 
módz w każdej chwili, umiał podejść, uniknąć lnb 
sfabrykować prawo dla siebie. W miarę używa­
nia tych środsów, rosła pogarda chrześcian a żyd 
utwierdził się na swojem przeczącem, nienawistnem 
stanowisku. To usposobienie doszło w Polsce do 
rozmiarów, do jakich nigdzie w Europie nie doszło, 
jakoż anarchii i nieporadności rzeczypospolitej przy­
pisać należy, żc żydzi wzrośli do potęgi stiasznej, 
jakiej nigdzie nie utworzyli.

Z roku 1764, pamiętnym reformistycznemi dąże 
niami Czartoryskich, rozpoczęto zastanawiać się 
nad kwestyą żydowską. Przyznano im prawo han 
dlu w miastach żydowskich (1768), zachęcono do 
rolnictwa konstytucyą 1775 uwalniającą ich na 
zawsze od pegłownego, gdyby „na rolach pustych 
osiedli" zakazano im się żenić, gdyby stałego za 
trudnienia nie wykazali. Sławny sejm konstytucyjny 
czteroletni wysadził z łona swego osobny wydział, 
mający się zająć sprawą żydow#ką. Wydział ten 
wygotował projekt reformy z którego bodaj jeden 
tylko punkt umieszczamy:

„Przypuszczając lud żydowski do obywatelstwa 
krajowego a bezpieczeństwo ich osób i majątków 
biorąc pod opiekę krajową, nadajemy mu wolność 
osiadania we wszystkich miastach i używania praw 
i wolności tymże miastom służących, tudzież po­
siadania gruntów rolniczych, bądź prawem emfi 
teutycznym na czynsz wieczysty, bądź prawem za­
stawnym i arędownym, dozwalamy prowadzenia 
wszelkich handlów, uczenia się wszelkiego rzemio 
sła, manufaktur i nauk wyzwolonych."

Projekt ten nie Btał się prawem. Rzeczpospolita 
upadła nie rozporządziwszy żydami. Charaktery­
styczną wszakże jest rzeczą, że w manifestach 
Targowicy wielokrotnie między „zbrodnie kon-l a r g o w ic y  w ie io n ru m ic  n “ —:  .
stytucyjnego sejmu, zamierzone uobyw atelenieży­
dów mieszano. Dopiero Księstwo warszawskie aało 
żydom prawa polityczne, które im konstytacys. 
1815 roku na powrót odebrała.

Odtąd kwestyą równouprawnienia żydów stała 
się u nas kwestyą na porządku dziennym. Podao- 
Bzono ją, ilekroć wolno było dyskutować o spra 
wie publicznej. Objawiano dla niej sympatye na­
wet tam, gdzie głos wolny był za zbrjdaię poczy­
tanym. W Królestwie posunięto ją  najdalej w opi 
nii publicznej. Podczas demonstracji roku 1861 
była ona jedną z chorągwi narodowego ruchu. 
Dzisiaj przychodzi ona pod obrady sejmu galicyj­
sk iego , w niesiona przez człow ieka, k tó rego  żydzi 
uważali za głównego przeciwnika.

W statystycznych tablicach zajmuje Galicya dru 
gie miejsce co do ilości żydów. Jeden żyd przy­
pada w Galicy i na dziesięciu chrześcian (w Kró 
lestwie Polakiem na siedmiu). Bez tablic statysty­
cznych wiadomo nam, że żydzi zaciężyli potężnie 
na wadze materyalnych a przez to i narodowych 
naszych interesów, że prawie wyłącznie zmonopo 
lizowali dla siebie handel produktami krajowemi, 
że powlekli cały kraj siatką niebezpieczną wła­
snej organizacyi handlowej, wyzyskującej skrzętnie 
złe położenie włościanina i większego właściciela, 
że każda chwila dobrobytu podobnie jak  każda 
chwila klęski i nieurodzaju na ich wyłączną wy 
chodzi korzyść. Faktem jest niemniej, że jeżeli 
nie trzecia jak to twierdzono, to czwarta część 
tabuli krajowej zamazauą jest długami żydowskie- 
mi, ie  żydzi znajdują się de facto  w posiadania 
przez dzierżawę znacznej liczby majątków, że na 
połowie ich ciężą całą wagą lichwiarskich weksli 
i iouych zobowiązali. Słowem, czynią żydzi ogromno 
postępy w opanowaniu majątku krajowego na swo­
ją  wyłączną korzyść, są i stawają się codzień co 
raz absulutniejszemi panami sytuacyi kraju po<i 
względem ekonomicznym. Dodajmy do tego szybki 
ich popcłacyjny tozrost, tak szybki, że w r. 1839 
podłog statystycznych dat Słowaczyńskiego liczba 
żydów wynosiła w Galicyi 247,502 głów, podłag 
ostatnich obliczeń zaś wynosi 449,000! . . .

Niepotrzebujemy tu rozwodzić się szeroko, jak 
w miarę tego rozrostu populacyjnego i kwitnienia 
maturyalnego żydzi galicyjscy pod względem oby­
watelskim i narodowym mało postąpili. Wśród 
uboższych panuje taż sama ciemnota, która pano­
wała dawniej, tenże sam zabobon i nienawiść re­
ligijna ku chrześcianom, bogatsi przyjęli przewa­
żnie cywilizacyę swoich niemieckich towarzyszów 
handlowych za granicą, swoich protektorów w by­
łych ministeryacb, którzy widzieli w nich zastęp
niszczący materyalnie i moralnie narodowość pol­
ską. Jak  w dawnej rzeczypospolitej zachowali 
żydzi i w Galicyi wyłącznie przeczące względem 
Chrześciańskiego narodu stanowisko. Z potulnych 
stali się zuchwałemi panami, z uciśuion/ch uciska 
jąceuii z całą zemstą długo znoszonej pogardy. 
Bez inieyatywy w polityce otwartej i ozczerej, u- 
mieją OUi rozlcgłemi stosunkami zaważyć na sza 
li przeznaczeń nie tylko kraju, ale całej monar
chii. .

Der Jude liebt nicht powiada trafnie broszura: 
Von der Verjudung des christlichen Staates. Da 
się to w wysokim stopniu zastósować i do nasze­
go ludu żydowskiego z bardzo małemi wyjątka­
mi. W ciągu kilkudziesięcioletniego współistnie
uia nami po rozbiorze, żyd jeden podnosił się cią­
gle, bo nie ponosił klęsk, nie cierpiał i nie kochał 
razem z nami. Jak  niegdyś praywiloje Każmie- 
rzowe tak teraz nie pomogły mu najszczytniejsze 
ideje nasze.

Cóż na to za rada? Do Palestyny nie wypędzi­
my żydów, tyć I współistnieć z niemi musimy. 
Musimy się przygotować na dalszy ich rozwój, na 
wzrost ich potęgi, tern pewniejszy, że żyd jest per 
zonifikowaną enrgią, ruchem, zapobiegliwością, 
duchem assocyacyi wobec nieporadności, ociężało­
ści lenistwa i rozbieia słowiańskiego żywiołu. Ma 
myż dafąTprzeciwko nim używać broni pogardy, 
która wobec ich siły coraz będzie bezsilniej szą,
umykania się w naszej fortecy, aż ją  całą pod­

kopią minami Bwego przemysłu i Bzturmem zdo­
będą? [ v -: l f -

Mamyż oczekiwać, aby system inny niż dzisiaj, 
mniej nam przychylny, otworzył wszystkie szluzy 
i zalał nas tym żywiołem ? Byłoby to zaślepieniem 
bez granic. , . . . .  .

Niebezpieczeństwo żyda dla cbrześciańskich na­
rodów wypłynęło tylko z negacyjnego^ jego wobec 
społeczeństwa stanowiska, z prohibicyjnego syste­
mu, którego przeciw niemu użyto. Do negaeyi jego 
wiary przybyła negacya praw, obie złożyły się na 
utrzymanie żydów w nieprzyjaciel tsiem przeciw 
chrześciańskiemu obozowi usposobienia. Zyd u- 
trzymywał się przez wieki tylko psuciem społe­
czeństwa chrześciańskiego, dogadzaniem namiętno­
ściom, podchodzeniem praw a: pieniądz był dla 
niego różczką magiczną bezpieczeństwa majątku,
osoby, rodziny.

Negacyjność ta pozostała mu nawet tam, gdzie 
otrzymał równouprawnienie ale pozostała tylko na 
razie w miarę oswojenia się z nowym stanem 
traci’on ją, przyjmuje narodowość i chrzest patry- 
otyzmu. Trudniej nierównie pozbyć mu się du­
cha negacyjnego, zwróconego przeciw pozytywiz- 
mowi chrześciańskiemu, który jako równoupraw- 
uiony i wolny wnosi do społeczeństwa i rozwija 
z całym zasobem znakomitych przyrodzonych da­
rów; ależ wierząc w wyższość chrześciaństwa nie 
podobna niewierzyć w jego ostateozne nad tym 
antychrystowem żywiołem zwycięztwo. W takim 
stanie widzimy dzisiaj społeczeństwa zachodnie 
co do kwestyi żydowskiej. Widzimy żydów prze­
wodzących w dziennikarstwie, w lekkiej literaturze, 
nadewszystko zaś w finansowości. Przypisać im 
musimy ogromny wpływ na dzisiejsze zmateryali 
zowanie świata, nie chcemy okrywać ich niebezpie­
cznego stanowiska wobec tradycyi chrześeiańskiej 
i ducha chrześciańskiego; wskazujemy Heinów, Re- 
uauów i materyalistów niemieckich jako wyrazy 
ich kierunku duchowego.... Są to atoli przejścia 
konieczne, nad któremi duch chrześciański jako 
pozytywny zwycięstwo odnieść musi.

Zwróciwszy się do naszego spółeczeństwa mu­
simy uznać, że liczba i potęga żydów większym 
jeszcze zdaje mu Bię grozić materyalnem i moral- 
nem niebezpieczeństwem. Cóż się stanie, zaduma 
się każdy z n a s , jeżeli ten lud numeryoznie i ma- 
teryalnie tak potężny, tak energiczny, tak  zdolny, 
wejdzie we wszystkie prawa obywatela? Cóż się 
stanie, jeżeli faktyczne swoje ciążenie na dobrach 
w ręku polskim zostających, bez żadnego ograni­
czenia, prawnie wyzyska? Przepaść nieobracho- 
wanej głębokości otwiera się przed nam i, niepo­
radnych ojców winy spłacającemi, owych ojców, 
którzy dali wyróść żydom i tak im wyróść dali 
Stosunki, które widzimy na zachodzie, objawiają 
się u nas w ogromniejszych rozmiarach a Polska 
może stać się ziemią żydowską.

Tu właśnie jądro kwestyi, bo tu nasuwa się py­
tan ie , czy bez nas, bez naszego pozwolenia stać 
*ię to nie m oże, czy nie jest rzeczą niezmiernie 
ważną, aby od nas prawa żydów pochodziły. Jest 
to kwestyą taż sama, co z uwłaszczeniem włościan 
lub daniem warunków rozwoju narodowości Ru­
sinom.

Taka już misya i przeznaczenie nasze, że ra ­
tować się możemy tylko wolnością, że najsilaiej 
szą bronią przeciw n am , jest wyrwanie nam tej 
broni. Zaprzeczmy dzisiaj żydom tego, co wniósł 
hr. Agenor Gołuchowski, mamy ich jutro wszy 
stkich w obozie centralizacji, a obóz ten nie ma­
ła ua tem zyska. Odepchnijmy ich dzisia j, jutro 
wprowadzą ich w tryumfie. Krótkowidztwo tylko 
polityczno może przeoczyć tę niezawodną kouse 
kwencyą. Dodajmy do tego, że w razie inieyaty 
wy liberalnej z naszej strony mamy z żydów przy­
jaciół, wchodzimy w ich obóz, jak oni wchodzą 
w nasz, mamy prawo żądać od nich czynów oby 
watelskich i postawić ich przed sądem opinii pu­
blicznej — w drogim razie zaś mamy z nieb za 
stęp nieprzyjaciół i pozostajemy z pretensyą bez 
silną, która ich w zapędzie nie powstrzyma i z któ 
rej pogardlliwie śmiać się mogą. Do wyboru!

Takie są skutki małodusznych środków i cia 
snej polityki. Nie obali ona niebezpieczeństwa, ale 
chuwa się przed nim, j»k struś na pustyni, który 
głowę zagrożoną pod skrzydła kryje.

W końcu rozprawić się musimy z zdaniem do 
syć powszechnem, któregośmy dawniej sami bro­
nili. Podnieście się moralnie! dajcie obywatelstwa 
i patryotyzmu dowody, uczyńcie co dla spółeczeń 
stwa a otrzymacie równouprawnienie, mówi wielu. 
Żądanie to ma fałszywe założenie i podobnem jest 
do żądania, aby roślina jakaś rozwijała się i strze­
lała prosto w górę, chociaż się ją  zamknęło w cia­
snej szklannej bani. Brak wolności zrodził u żyda 
kierunek antyobywatelski, jak go zrodził u chłopu. 
Dowody dojrzałości obywatelskiej złożyć on może 
tylko wyjątkowo, sporadycznie, i takich nie brak 
u nas, bo wyliczylibyśmy nazwiska, acz nie licme, 
które szły z nami w złej i dobrej doli. Widzą oui 
jak trudno żyda zachęcić do oświaty, skoro ta o 
świata na nic mu się nie przyda, do czynu obywa 
telskiego, skoro ten czyn będzie tylko anomalią. 
Dajmy wolność a żądać możemy. Możemy żądać, 
aby żyd na polskiej zrodzony ziemi był Pola 
kicm i polską przyjął cywilizacyą, aby się przy 
kładał do rzeczy, mających na celu dobro po­
wszechne, aby służył spółeczeństwu majątkiem, ro 
żarnem i zapobiegliwością! Dajmy sami, aby dar 
uie wyszedł z rą k , wrogo przeciwko nam zwró 
conych!

List piąty.

Sposób, w jaki traktowaliśmy kilka najważniej­
szych bieżących kwestyj czasu, może nas łatwo 
podać w podejrzenie, jakobyśmy nie zwracali dosyć 
uwagi na obowiązek konserwowania i tak jnż sro 
dze zagrożonej narodowości naszej.

Podejrzenie to jest niesłusznem. Nie chcemy 
środków, które są daremne, bo od nas niezależą- 
ce. Nie chcemy systemu słownej probibicyi i bez 
siluej protestacyi. Nie chcemy, aby naród zeszedł 
do roli wygnanych z siedzib swoich Burbonów 
obwoływał gwałt uczyniony prawom swoim in  par  
tibus infideliwm. Ceniąc całą doniosłość dzisiejszej 
chwili, udajomy się raczej do środka, który nas 
niegdyś wielkim uczynił, którego zaniedbania przy­
prawiło nas o upadek, do sztandaru prawdziwej 
wolności. Z tym sztandarem w ręce możemy po­
nosić ciosy, zginąć nie możemy!

Przechodząc w ostatnim liście do samej że 
sprawy narodowości, zagrożonej wywłaszczeniem 
przez upadek materyalny, niesprzeniewierzamy się 
temu sztandarowi, ale obok środków ratunku po­
wszechnie popieranych, podnosimy zakwestyono- 
wane dla niebezpieczeństwa rzekomego parcello 
wanie większej własności.

Nie potrzebujemy się rozwodzić nad grożącym 
większej własności upadkiem. Przyczyny jego do­
statecznie wykazano. Środkami zapobieżenia złe­

mu nie zajęto się dotąd d s ;ć  specyalnie Nie bez 
przyczyny narzekał korespondent Z. B. w jednym 
z ostatnich numerów Czasu, że sejm, ułatwiwszy 
■prawę głodową nie zajął się dotąd, że się tak 
wyrażę, „sprawą bankructwa większej własności" 
w Galicyi. Prawda, że to sprawa nielada i nie 
tak łatwo dać jej radę. Długie ląta ękładały się 
na straszny upadek, przyczyniało się do niego 
stanowczo ogólne położenie monarchii, a jeżeli po 
siewu pierwszych trudno wykorzenić, na drugie nie 
mamy żadnego środka. To pewna, że od prze 
prowadzeuia autonomii zależałby cały praewrót 
stosunków ekonomicznych na korzyść rolnictwa, 
ależ przeprowadzone jej w części tylko od nasze­
go nacisku zależy. Ograniczyć się więc wypada 
do środków, któreby pozwoliły przetrwać chwilę 
przejścia z ja k  najmniejszą dla majątku narodo 
wego szkodą, a tych użyć nie omieszka zapewne 
sejm krajowy. Dodamy tu, że dając równoupra­
wnienie żydom w myśl wniosku hr. Gułuehowskie 
go, sejm ten jest w moralnem prawie postawienia 
wszelkich ograniczeń, któreby upośledzonej dotąd 
żydowszczyznie utrudniły dawno sposoby wyzy­
skiwania biedy krajowej, że opinia ma takież mo 
ralae prawo żądania od emancypowanycb, aby 
przyłożeniem się do stworzenia banku pomocy 
rolniczej naprawili złe wyrządzone krajowi i od 
normalnego odtąd rozwoju jego spodziewali się 
nieszkodliwych dla powszechności korzyści.

Bądź co bądź, przy najlepszej chęci sejmu, po­
wszechne skargi obywateli większych o brak kre­
dytu, nie będą mogły być uspokojone. Większość 
majątków szlacheckich jest zbyt obdłużoną, aby 
otwarty dla niej kredyt, nawet korzystny, mógł 
ją wyratować. Byłby on tylko środkiem łagodzą 
cym, podtrzymującym na chwilę, w istocie zaś 
zgubnym dla wielu. W obec tego faktu woln* 
sprzedaż parcelli grunta staje się nieochybną ko­
niecznością a nawet ekonomicznem dobrodziej 
stwem kraju.

Lepiej sprzedać część niż stracić wszystko. Par­
odiowanie ruszyć zdoła jedynie martwe kapitały 
włościańskie, odwrócić część kapitała żydowskie 
go od handlu. Parcdlowanie obudzi w włościani­
nie chęć pracy i zapobiegliwości, rozszerzy zakres 
jego działania, zniszczy w nim socyalue i komu­
nistyczne zachcenia. Prodnkcya krajowa tylko 
wzróść, rolnictwo tylko zyskać na niem może. 
Blędnem jest mniemanie, jskoby właścicielowi 
większemu zupełnem zagrażało wywłaszczeniem. 
Jakiekolwiek są przyczyny dzisiejszego upadku, 
powiedzieć możemy z chlubą, że uie ma między 
oiemi marnotrawstwa, hulaszczości i lekkomyśl­
ności, chociaż niebrak nieporadności i nieznania 
środków ratunku. Nie ma więc obawy, aby pareel- 
lowanie podało assumpt do wywłaszczenia; zmniej­
szy ono większą w łasność, zbliży włościanina 
do obywatela, ale nie zgubi tego ostatniego. Bę­
dzie ono nowym stopniem rozwoju ekonomiezue- 
go i spółeczuego, który tylko na korzyść dobro­
bytu i na korzyść narodowości wyjść może.

Tyle o kwestyach najgłówniejszych, które ro 
zebrałem po swojemu, z ogólnego raczej i zasa­
dowego niż Bpecyalnego stanowiska. Nie ubliżam 
przez to specyalistom i fachowym ludziom, sądzę 
wszakże, że i im pogląd ogóloy od czasu do cza 
su przydać się może. Źle jest zatracać szczegóły 
dla względów ducha, przeoczać rzeczywistość dla 
teoryi, ale jwiększem tłem  jest utonąć w szczegó­
łach i zapomnieć o wielkich zasadach. Pierwsze 
złe może narazić na bolesne przejścia, drugie na­
raź* na niepowetowane straty.

Kraków dnia 9 lutego 1866.
Józef Szujski.

tworzyć mogły, przeto przy tych jednych drzwiach 
zrobił się taki tłok, iż ten tylko wydostał się, kto so- 
stał wyparty. Zanim się wszyscy wydobyli, jut ci co
byli za nimi, padali poparzeni lnb uduszeni. Nazajutrz 
zmleziono tylko kupy węgli i popiołu, a międty nie 
mi opalone szczątki ciała ludzkiego.

— Dnia 9go lutego bardzo zmienne powietrze, bo­
wiem każda chwila dnia inaczej wyglądała; oo chwila 
desicz, śnieg krupy lub pogoda. Wiatr dosyć silny 
sachodni. Ciepło dnia tego doszło do -+■ 2°,6 od 
-f-1°,4. Barometr imienny wskaaywał dnia lOgo o 6 
godzinie rano 329'“,92; termometr zaś -+- 0",8 R.

—  W niedzielę dnia lig o  lutego, Sgo Hipolita, 
w poniedziałek dcia 12go lutego, Sgo Modesta mę 
ozennika.

Przyjechali do Krakowa od 9  do 10 lutego, 
HOTEL POLLERA: Tyszkiewicz Oskar właś. d. 

z W ilna, Wolski T. wł. d. a Bratkowic, Falkowski 
A łady sła w wł. d. s Witryłówa, Linowski Stanisław 
wł. d. z Szreniawy, Stokosoh Leopold knpieo z Wie 
dnia, Braumann Bernhardt kupiec a Warszawy, Mtthlig 
Gustaw kupiec a Hamburga, Felsen Karol kupieo a 
Galicyi, Zimier Ferdynand kupieo i  Biały, Stehliko- 
wa Julia a Rosyi, Almasy Karol półkownik a Czech

THESO OBME32CZEN UB2ĘD0WT0H
w Krakauer Ztg i Ga*. LwowskUj.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd pow. w Kołomyi Annę
DmytrowBką o wydaniu jej poawu przez Fryderyka 
Hermana o własność połowy realnośei pod l. 494 
w Kołomyi wraz a grantem pod l. 505/681; kurator 
Dr Rtsch; term. ustn. roapr. 12 marca' — Sąd obw. 
Stanisławowski Erazma Remera o wydania mu po­
zwu przez Klemeesa Cetwińtkiego o aapł. sumy 300 
sir. i 284 złr; kurator Dr Bardasch; ust. roapr. 24 
kwietnia. —  Dyrekcya poozt galicyjskich o zaprowa­
dzeniu w Uśoieczku.

L i c y t a c y e :  W dniu 8 marca sprzedaż realności 
pod L 43 i 44 w Osieku w powiecie Kęckim cena 
wyw. 7478 złr.— W d. 1 maroa 11 kwietnia i 16 
maja sprzedaż 4/s części realnośoi pod L 511 w Ko- 
pyczyńcach; cena wyw. 803 złr.— W d. 22 marca, 
26 kwietnia i 24 maja sprzedaż części realności pod 
l. 438%  we Lwowie; cena szacunkowa 689 złr. 50 
cent. — W d. 11 i 18 kwietnia sprzedaż realnośoi 
włościańskiej w Rownl w pow. Ustrzyckim, ceńa 
szas. 663 zlr.

P o s a d y :  Ekspedytora pocztowego w Jaryoaowie
pod Lwowem (kaucya 200 słr.).

Z a w e z w a n i a :  Urząd powiatowy w Rudach w
obw. Samborskim Hermana Bibra do powrotu do krajn 
w 3 miesiącach.

obawy nie u itają. Sądzą, te  książę Kuza zmiani 
znowu wkrótce ministerynm.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

ironikft miejscowa I la g r a s to a .
K r a k ó w  10 lutego. Dowiadujemy się, że a fan- 

dustu 4,000 złr. przesuaosonego przez p. Ludwik* 
Hild* na wykończenie domu Towarzystwa Naukowe­
go, jedna część użytą będzie na otynkowanie, inna na 
przyozdobienie ttgo domu. Prof. Pokutyński, który 
planownł teu budynek, i budowę jego prowadził zajęty 
jest obecnie wykonaniem rysunków ornamentyki, ma 
jącej zdobić fryzę, balkon od ulicy Sławkowskiej i 
wnęki pod oknami. Prezes Towarzystwa Rektor Ma­
jer polecił, aby we wnęku pod kiżdem oknem umie 
s <ozony aostzł wśród liści laurowych i gałęzi archi 
tektonicznych medalion z popiersiem znakomitego u 
czonego rodaka. Wykonanie tych popiersi powierzo- 
nem jest p. Filipiemu, znanemu rzeźbiarzowi krakow 
skiemu, a ten wykońozył jnż modelowanie głowy Le 
lewela.

— Z mnóstwa codziennych zdarzeń malujących 
rządy rosyjskie w Polsoe, przytoczymy tu dwa nieda 
wne, które mogą posłużyć nie jako szczególny wyp* 
dek, lecz jako przykład powtarzający się pod różną 
formą codziennie i na całej przestrzeni krają. W Ru 
dnikach w Kaliskiem u pp. Miączyńskich odbył się 
ślub p. Bobkowskiego a Opatowskiego z panną W. 
krewną gospodarzy. Na przenosiny gośoie opatrzeni 
uależytemi pasportsmi, pojechali do pana młodego, 
który uprzedził komendanta żandarmeryi o przyozynie 
tego zjazdu. Kiedy siadano do stołu, przyjechił pod­
oficer z czterema żandarmami, wszedł do sali, zosta­
wiwszy swoich ludzi w przedpokoju, obejrzał pasporta, 
zasiadł z gośćmi do stołu, a że nikt nie miał od wagi 
sprzeciwić się temu, wieczerzał iazem. Gdy obnoszono 
kielich wiwatowy, antyk familijny opatrzony herbami, 
żandarm nie ominął kolei, wypił zdrowie państwa 
młodych i obejrzawszy potem kielich, zabrał go, mó­
wiąc, że w herbie jest orzeł, a przeto kielich podlega 
konfiskacie. Nie dosyć na tem : zaprosił się do kart. 
przegrał, zapłacił, i odchodząc kazał sobie zapłacić sto 
rubli kontrybuoyi za przechowywanie godeł rewoluoyj- 
nyoh.

Drugi wypadek z innej kategoryi, ale niemniej 
ciekawy. Pod Radomiem zjechało się kilku obywateli 
jako członkowie Dozoru kościelnego, będąc do tego 
zjazdu zawezwani przez gubernatora cywilnego. Nie 
wszyscy jednak zawezwani stawili się. Z* to niesta­
wienie się gubernator cywilny skazał nieobecnych na 
grzywny, zaś naczelnik wojenny nałożył kontrybucję 
oa tyoh, którzy zjechali na zebranie Dozoru, a to z 
powodu, iż zebrania obywatelskie są zakszzne.

  W KronBtadzie pod Petersburgiem straciło życie
54 ludzi. Na jednej z bateryj morskich stała zbudo­
waną szopa, której większą część zajmowali robotnicy 
przedsiębiorcy Tarasowa w liozbie 240; reszta zaś 
była przesnaozona na kauhnię i spiżarnię. Część za­
mieszkała szopy miała 17 okien, troje drzwi prowa 
dzących na zewnątrz, tudzież dwa rzędy łóżek po­
dwójnych na dwóch kondygnacyach jedne nad dru 
giemi, przytem 9 pieców żelaznych. Na raz wybuchł 
og.eń w nooy niewiadomo z jakiego powoda, i wszy 
sey oo się ocknęli, rzucili się ku drzwiom i oknom. 
Wszelako przez wybicie okien powstał właśnie silny 
przeoiąg, tak iż cała szopa stanęła naraz w płomie

P e s z t  9 lutego. Magyar Vilag mniema, że adres 
nic dość jest wyczerpującym; mieści on w sobie 
uznanie zadania narodu węgierskiego, ale zbywa 
mu na uczucia europejskiego znaczenia tego za­
dania. Adres wznieci w kraju zapał podobnie jak 
muzyka węgierska, ale za granicami jego trudno 
go kto zrozumie. Autor jego zapewne dla tego 
nie wchodził głębiej w ważae niektóro Bzczegółyże 
chciał zostawić wolne pole rozbiorowi. — H ir- 
nók mówi, że adres dowodzi wielu takich rzeczy, 
które nie były podawane w wątpliwość; w całej 
jego osnowie dostrzedz można błędną politykę z r. 
1861, a ta dosięga szczyta swego w żądania ministe 
ryam przed rewizyą ustaw. — Lloyd upatruje w adre 
sie wolny objaw gLsu publicznego w narodzie i 
dobrze sobie wróży pod względem porozumienia.— 
Naplo mniema, że projekt uważany słusznie za 
wierny wyraz obecnego czasu, naszych stosunków 
i potrzeb, da powód do długich, niemiłych rozpraw.

S z t u t t g a r t  8 lutego. Staats Anzeiger wirten 
berski donosi, że król zatwierdził wczoraj traktat 
handlowy między Związkiem celnym niemieckim 
a królestwem włoskiem.

F r a n k f u r t  8 lutego. Na posiedzeniu Bundesta­
gu dzisiaj komisya reklamacyjna zdawała sprawę 
o skardze magistratu Rostockiego (w Meklembur­
gii) w wiadomem zajściu z powoda stowarzysze­
nia narodowego. Komisya wnioBła uznanie nie- 
kompetencyi. Glosowanie naznaczone za dwa ty­
godnie. (Idzie tu o nakaz Magistratowi rostockie- 
mu obłożenia grzywnami członków stowarzyszenia 
narodowego, a gdy Magistrat odmówił uczynić 
tego, rząd ukarał pieniężnie burmistrza i radnych. 
Red. Cz.).

A lt o n a  8 lutego. Do Schlesw. Holst. Z tg  do­
noszą z Kiel, że rząd zwrócił podaoie członków 
stanowych o zwołanie stanów i odmówił przesła­
nia tego podania namiestnikowi.

B r u k 8 e l l a  8 lutego. Senat uchwalił dzisiaj 
33 głosami przeciw 15 utrzymanie kary śmierci. 
Minister sprawiedliwości oświadczył poprzednio, 
że nie widzi żadnego u lebezpieczeństwa w zniesie­
niu kary śmierci.

P a r y ż  9 lutego. Monitor dzisiejszy ogłasza 
depeszę margr. Montholona do ministra Drouyn de 
Lhuys z dnia 23 stycznia, która donosi o kro­
kach przedsiębranych w skutku wypadków w 
Bagdadzie, wymieaia postanowienia zapadłe w Wa 
nhingtonie i stwierdza, że rząd Unii oświadczył, 
iż nie da się flibustierom i ajentom Juareza wcią 
gnąć w zatargi z Francyą.

L o n d y n  9 lutego. Daily News zamieszczają 
telegram z Pesztu z dnia wczorajszego, donoszący 
o wysłaniu depeszy anstryackiej do Berlina, któ­
ra stanowczo odrzuca żądania Prus co do Księitw.

L o n d y n  8 lutego w nocy. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby niższej wniósł 0'Donghue P°Pr® 
wkę do adresu tyczącą się Irlandyi, a którą Izb* 
odrzuciła 346 głosami przeeiw 25. W końcu a - 
dres został nchwalony.

F l o r e n c y a  8 lutego. Jest mniemanie, że ko 
misya Izby oświadczyła się ** dwumiesięcznem 
przedłużeniem tymczasowego zezwolenia na budżet 

F l o r e n c y a  8 lutego. W skutku ważnych ob­
jaśnień znajdujących się w hiszpańskim  zbiorze 
dokumeotów (czerwona księga) pod względem 
Włoch, jenerał Lamarmora przesłał energiczną 
aotę do Madrytn.

M a d r y t  8 lutego. Epoca donosi, że minister 
stanu oznajmił w Izbie, iż Peruwia zostaje w zu­
pełnym stanie wojny z Hiszpanią.

B u k a r e s z t  7 lutego. Rząd uprzedził demon-

Zdania dzienników wiedeńskich o projekcie 
adresu sejmu węgierskiego na mowę tronową z d. 
14 grudnia r. z. różnią się wielce od siebie stóso- 
wnie do stanowiska zajmowanego przez nie w 
kwestyi węgierskiej. Mniej to ma dla nas znacze­
nia; ważnem zaś jest, eo mówi organ rządu Wien. 
Abendpost. Zauim powtórzymy jej artykuł, nad- 
mieuimy tu, że dziennik ten kładzie nacisk na po­
trzebę pojednania i dobre pod tym względem cbęci 
narodu węgierskiego, które dalej idą niż adres. 
Dla tego Abendpost mniema, iż sejm zmieni te 
żądania adresu, na które rząd przystać uie jest 
w stanie bez narażenia jedności monarchii. Do ta 
kich niewykonalnych żądań aależy osobne odpo­
wiedzialne ministerynm, które musiałoby sprowa­
dzić podział państwa. Przywrócenie ustaw z r. 
1848 bez poprzedniej ich rewizyi, już przez to sa­
mo winno być zaniechane, że odżywia wspomnie­
nia smutnych następstw owego czasu. Żywi też 
W. Abendpost nadzieję, iż adres ulegnie odpowie­
dniej zmianie w sejmie, a zadawalnia się tonem 
tego aktu, pełnym umiarkowania i oględności a 
od namiętności wolnym, porzuceniem skośniałych 
zasad nieprzerwaności prawnej tudzież nieufności. 
Sejm niewątpliwie będzie umiał rozróżnić co mo­
żliwe od tego, co nie jest do osiągnięcia i wyklu­
czy z adresu to wszystko, ooby szczeremu poje- 
daaniu na drodze stać musiało; a  wtedy spełnione 
będą życzenia adresu pod względem nierozdziel- 
ności i spójni krajów pod rządem N. Domu pa­
nującego zostających i pod względem potęgi ca­
łego państwa.

W artykule wstępnym wzkaialiśmy ogólne po­
dobieństwo i różnicę adresu teraźniejszego i po­
przedniego. Podobieństwo ich oba kazałoby wró­
żyć teraźniejszemu adresowi los jego poprzedni­
ka ; różnica zaś ich obu ułatwiałaby przyjęcie, 
zwłaszcza przez zostawienie rozłegleglejssego pola 
porozmieniu się. Nie mogliśmy zaś, pisząc nasz 
artykuł, przesądzać, jak  dalece rząd naczelny 
zgadza się na warunki dualistyczne wypływąją- 
co z adresu. Artykuł W. Abendpost jest skazów- 
ką, że system dualistyczny nie leży w programie 
rządu, przynajmniej system nie tak twardy, jak  
go program adresu stawia. Ze stósunku zaś licze­
bnego stronnictw w sejmie nie wnosimy, aby a- 
dres znacznym uległ zmianom; nadzieję też w tej 
mierze słabo Abendpost wyraża.

W chwili gdy to piszemy, dochodzi n*s list bar­
dzo obszerny z Wiednia o adresie węgierskim. 
Korespondent nasz powiada, że wiedziano od dni 
kilkunastu w Wiedniu, jaki jest adres i co w so­
bie zawiera; że to oo w nim stoi, stać musiało, 
inaczej bowiem Deak niezdołałby Bię utrzymać na 
swojem stanowisku, lecz że jest nadzieja, iż Sejm 
zuaczne zaprowadzi zmiany w projekcie adresu, 
zatem, że po za kwestyami ogólnemi, właściwe 
porozumienie nastąpić może w szczegółowym roz­
biorze żądań. Rząd nie zgodzi się jednak na oso­
bne ministerynm węgierskie. Rząd obcym jeBt my­
śli dualizmu, ja k  obcym jest federalizmowi, któ­
ryby podzielił monarchię na kilka królestw. Ze 
strony rządu oczekiwać jednak można powolno­
ści i niejakiej łatwości w traktowania kwestyi wę­
gierskiej.

Jak  douosi N. Frank. Ztg, utrzymuje się tam 
mniemanie, że z powodu świeżej noty hr. Bismar- 
ka do posła anstryackiego hr. Karolego zaszło bar­
dzo groźoe nieporozumienie między A as try ą i Pra­
sami. Nota pruska wygląda jak  ultimatum i sta­
wia żądania przechodzące umowę gasteińską. 
W Peszcie, jak twierdzi depesza przesłana z tego 
miasta do Daily News, postanowiono odpowiedzieć 
Prusom odmownie. Jest rzeczą pewną, choćby też 
wnosząc z tonu wyzywającego urzędowych dzien­
ników pruskich, iż gabinet berliński stał się teras 
bardziej nalegającym, w miarę, jak  się zbliża roz­
wiązanie sprawy węgierskiej. 3,

Obrady sejmu berlińskiego toczyły się w d. 8 
b. m. około spraw mniejszej wagi i czysto admi­
nistracyjnych. Dziś dopiero miał przyjść na stół 
Iiby  niższej wniosek o wiadomem postanowieniu 
trybunału naczelnego z d. 29 styczni* tyezącem 
się prawa wytaczania procesn deputowanym za 
mowy ich miane w sejmie.

Italia twierdzi, że d. 15 stycznia zawartą zosta­
ła umowa między Belgią, Hiszpanią, Austryą i 
Bawaryą względem poręki posiadłości papieskich. 
La France odpiera to doniesienie, twierdząc, że 
szło tylko o pozwolenie zaciągów do wojska pa­
pieskiego. Wobeo zaś douiesienia z P aryża, iż 
Francya nalega w Wiedniu na utworzenie legioou 
dla Mexyku, Gen. Corresp. pisze: „Zupełnie bez­
zasadną jest wieść podana przez pewien dziennik 
francuski, jakoby w Lublanie tworzono oddział 
anstryacki z 1500 lu d zi, przeznaczony odpłynąć 
w marcu z Tryestu do Meksyku." Połączywszy 
oba te zaprzeczenia, możnaby mniemać, że w Au- 
stryi odbywają się zaciągi nie dla Meksyku, lecz 
dla Rzymn.

Donoszą z Madrytu, że oficer Espinosa, mający

#______  w
niaoh. Ponieważ je d n e  tylko dr* w i były otw*rte, a dwoje stracye onegdaj spodziewane rozwinięciem całych 
innych zawartych na moc, i tylko na wewnątrz Bię o sił zbrojnych. Dzień ten przeszedł spokojnie, ale

udział w powstaniu, został rozstrzelany, gdy t 
O’Donnell chciał się podać do dym isji, w razie 
jeśliby królowa Espinosę ułaskawiła. Z tego wno­
szą , te  się zanosi na reak c ją  w Hiszpanii.

Wiadomości z Bukaresztu grożące ciągle niepo­
kojami, wskazują jedyn ie , iż obca ręka jest tam 
czynną. Choćby nieszło w tej chwili o zwalenie 
księcia Kuzy, to idzie o wykazanie, iż niezdoloy 
on jest utrzymać się na tronie i te  księstwa są 
ogniskiem ciągłych niepokoi.

Ostatnie dspm« Uitgraficini „Guin“

L w ó w  10 lutego, godz. 2 m. 10. Na dzisiej- 
szem posiedzenia sejmu motywują wnioski sw oje: 
P i e t r u s k i, względem zniesieuia terno przy przed­
stawieniu plebanów; hr. R u s s o c k i ,  względem 
zmiany ustawy rekrutacyjnej; br. B o r k o w s k i ,  
względem uznania języka polskiego za urzędowy 
język sejmu; Dr Ma j e r ,  względem zapomogi z fun­
duszów krajowych dla komisyi fizjograficznej. Roz­
prawy szczegółowe nad statutem gminnym dla mia­
sta Krakowa odłożone do poniedziałku.

Kursa. W i e d e ń  10 lutego godzina 2 po połu- 
dniH. Metaliki 61-95.— Pożyczka naród. 6505.-— 
Losy * r. 1860 81— . — Akcye banku 744.— 
Akcye kred. 147-40. — Londyn 102-50. — Srebro 
102—•—  Dukat 4-89.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery Masłowski.



CZAS z Niedzieli 11 Lutego 1866,

Sr Na słabości piersiowe 1 suchoty
poleca się środek, który naw et w ostatecznych stadyach ulżenie sprawia, a w po 
czątkach choroby takowa leczy, i— Zgłoszenia upraszają się f r a n k  o pod adresem 
n r *  H lk is c h a ,  poste restante w  W i e d n i u .  ( l45-4 .*iVr

Roman G o e b d ,
Notaryusz w Krakowie,

otworzył swoją) Kancelaryę w domu pod 
L. 151 przy ulicy Franciszkańskiej. 

(180-2-5)T

f l o r n r l l l i l r  kunsztowny, zaopatrzony 
l i g i  U U u la . dobremi świadectwami, po­
szukuje zaraz umieszczenia. (186-3-3)

Bliższćj wiadomości udziela Ogrodnik 
miastowy p. John w Krakowie.

W W  T  mieście Jaśle, jest r e a l -  
W  n o ś c  do sprzedania, skła­

dająca się z dwóch kamienic z piętrami 
murowanych, w samym rynku pod Nr. 
61 i 334 położonych, dla handlu bardzo 
korzystnie stojących, albowiem jeden front 
mają na rynek, a drugi do gościńca z ryn­
ku ku Dukli lub Gorlicom wiodącego. — 
Każdy chęć nabycia ich mający może się 
zgłosić do właścicieli w Jaśle w tychże 
mieszkających, ostatnia poczta J a s ł o .

(188-2)

księgarnia i w vaawiiiuyvu u/iei kaioncKic 
i naukowych

w  K r a k o w i e .
otrzymała na główny Skład:

ZUPEŁNY WYKŁAD
JĘZYKA FRANCUZKIEGO Dla Panów Gospodarzy!!!

Przy nadehodzącćj porze wiosennćj poleca Skład

świeżych Nasion, Sprzętów gospodarskich, Machin 
rolniczych i t. p.

DOM KOMISOWY KRAKOWSKI

Emila A rtla , ri49 3fl)T
(dawniój W.Wieiogłotrskiego i Spółki).

J ^ ^ W s z e l k i e  zamówienia uskuteczniają się jak n a jsp ie szn ie j.^ "W

przez
Baronowę A v ig n o n  tle  JVoretv.

Dzieło to składać się będzie z 25 zeszy­
tów a każdy okelo 32, 40 lub więcśj stronnic.
Prenumerata wynosi w połowie wartości dzieła, 

mianowicie: 
od miejscowych . . 2 złr. 40 c.
od zamiejscowych . 3  „ 60 „

a po odebraniu 12 zeszytów, druga połowa 
czyli reszta: 

od miejscowych . . 2 złr. 60 c.
od zamiejscowych . 3  „ 90 ,

W  K R A K O W I E ,
ulica Grodzka, plac Dominikański

PB j^tin iejszem  mam honor zawiadomić 
szanowną Publiczność, iż urzą-

lz łern przedaż Kwiatów
w K r a k o w i e ,  w Rynku głównym pod 
L. 23, w domu W s° barona Milieskiego, 
w którem to miejscu przyjmują się ró ­
wnież obstalunki na bukiety. Upraszam 
jednak zawsze obstalowywać bukiety o 24 
godzin wcześniej aniżeli są potrzebne. 

Wola Justowska 18 Stycznia 1866. 
J a n  C z e r tfe ń k a .  Ogrodnik. 

C217-2-)

fiMF' "Tawiadamia szano- 
g y  /  wną Publiczność, 

iż właśnie otrzy­
mał ś w i e ż e  Perfumy* 
Wody, Fachnidła, 
Pomady* Piksatoa- 
ry, Mydła Itp. wprost 
z Paryża i Londynu, oraz 
znaczny wybór Szczotek 
i Grzebieni w różnych 
gatunkach, jakotćż arty­
kuły uzupełniające g o t o -  
w a l n i ę d a m s k ą  i węzką 
i sprzedaje takowe po ce­
nach umiarkowanych. 
BBT pzanow nćj Publicz- 
j y ^ n o śc i oznajmia się, 

że wyrobów z wło' 
sów przy o b f i t y m  wy­
borze, za ceny z n a o z n i e  
z n i ż o n e ,  dostarcza się; 
i tak kosztuje: elegancka 
Peruka męzka od 3 do 
10 złr. - -  damska od 4 
do 24 złr. — Włosy kre­
powe do modnych fryzur 
damskich, od 20 c. do 1 
złr. -  Jednorazowe trwałe 
przeistoczenie włosów na 
żądany kolor, 50 c. - t  Do 
skonałe w y u c z e n i e  czyli 
przywłaszczenie fryzowa­
nia damskiego 5 złr.— Jed­
norazowe fryzowanie dam­
skie w Balonie z przyborami 
50 o. — w domu z przy­

borami 80 c. — Bilet słu­
żący na 12 razy do strzy­
żenia lub fryzowania wło­
sów 1 złr. 50 c — Wa pa­
miątki wyrabia z wło­
sów, jak  np. łańcuszki do 
zegarków, branzolety i t. p. 
nadgrobki po cenach bar­
dzo nizkich. — Wypoży­
cza zarazem peruki, loki 
i inne wyroby z włosów, 
służące do kostiumów tea­
tralnych i zabawowych, od 
20 do 50 cent. za sztukę.

Jednorazowe strzyżenie, 
lub fryzowanie i z spoma- 
dowaniem włosów przy wy- 
bornćj usłudze, 20 cent.

Młodzież ucząca się pła­
ci połowę.

Jednorazowe delikatne 
golenie, czesanie lnb poma- 
dowanie włosów 10 cent. 
miesięcznie stósownie do 
życzeń w salonie 50 c. — 
w domu 1 złr. w. a.

i w *  Wszelkie roboty 
z włosów danych, przyj­
muje podpisany o połowę 
ceny t a n i ó j ,  niż dotąd 
praktykowano.

Wszystkie te ceny 
służą u podpisanego tak­
że w utrzymywanym Salo­
nie jego w R z e s z o w i e .

S t .  K o tn u n ic k i.

T ykazywanie prawdy jest obowiązkiem publicystyki, z kt<5- 
rego to powodu ogłaszamy następne podziękowanie, wy- 

stósowane do kr. liweranta nadwornego Jana Hoffa w W i e d n i u ,  Karn- 
Ihnerring Nr H .

Pismo Jego Elcsehncyi Pana Jenerała Dembińskiego w Paryżu.
„N ie chciałem wprzód objawiad mego zdania co do skutków, jakie

„piwo na zdrowie wywiera, dopóki się o nich sam nie przekonałem. Dzisiaj 
„jednak mogę sumiennie wyznać, że je  znajduję doskonałem, a to nietyl- 
„k o  ze względu na skutki, których na sobie samym doświadczyłem, ale 
„i z powodu pomyślnego wpływu na zdrowie tych osób, którym to piwo
„poleciłem, a którzy się obecnie bardzo dobrze rnają.

„ Zechciej Pan przyjąć itd.
Jenerał H enryk Dembiński. 

rue de 1’ Oratoire du Roule.

S  N K Z . Ł .  J W k . M M  =
Biała p. Jan Marolly — Bochnia p. C. Faliszewski — Brzeiany p. B. Fa- 
denhechl — Czerniowce p. Merdinger, p. J. Haas i p. J. Schnirch — Husiutyn 
p. H. A. Friedmann — Kołomyja p. S. S. Henoch — Kraków p. Józef John  
i p. J. Weiss — Lwów p. A. Berliner apt., p. Mikolasz apt., p. L. Kulker 
i p. C. Schubulh — Rzeszów p. E  Neugebauer — Stanisławów p. K  Jonas — 
Tarnów p. Józe f John i p. F. Lord — Tarnopol p. J . Morawetz. (144-2)T

Propinacya
w państwie Sokołowskiem, obwodzie Rze­
szowskim, jes t do w y d z i e r ż a w i e n i a  

od dnia 14 Marca r. b.
Chęć wydzierżawienia mający raczą się 

zgłosić do Adwokata p. Rybickiego w Rze­
szowie. ni

w najcelniejszej ulicy Nowego Sącza po­
łożony, obejmujący 28 morgów roli ornój 
pierwśzój klasy, z budynkami świeżo od- 
budowanemi, tak mieszkalnemi jako też 
ekonomicznemi, z ogrodami warzywnym 
i owocowym, jest z powodu nagłych in­
teresów zaraz do sprzedania z ca­
łym domowym i gospodarskim inwen­
tarzem.

Wiadomość tamże na miejscu w real­
ności pod L. 307, lub w Krakowie w H an­
dlu Wgo Sroczyńskiego, w Rynku głó­
wnym Nr. 36. C187-2-3YT

WALENTY FUCHS i SYN w Bialćj
^ P L j ^ p O W O Z y  wszelkiego rodzaju, od zwyezajnój b r y c z k i  
S E 5 3 a d o  najwytworniejszój K a r e t y  galowój, według najnowszych 
paryskich i wiedeńskićh fasonów po najumiarkowaószych cenach.

Nowo wyrestaurowana kamienica,
przy ulicy Szewskiej N. 208  jest z wol- 
nój ręki do sprzedania.—  Bliższćj wiado­
mości udziela Dom Komisowy Krakowski 
przy ulicy Wiślnej. (uo-6jT

W gmachu Nowych Łazienek
o b o k  P l a n t a c j i ,  

otwartą została

z kąpielami spadowemi, deszczowemi 
i natryskowemi,

według najświeższych ulepszeń w tego 
rodzaju zakładach za granicą.

Kąpiel parowa kosztuje 35 cent. 
Prześcieradło. . . „ . . 5 „
M y d ło ........................ „ . . 3 „
Jajo . • . ■ • • * „ • * 3  „

W P i ą t e k  kosztuje kąpiel dla klasy mnićj 
zamożnćj 25  cent., w którym to dniu u-j 
żytą będzie para wydobyta z polewanych 
warem kamieni, w innych zaś dniachJ 

para puszczana z kotła.
Dla kobiet otwartą będzie Łaźnia parowa 
w Ś r o d ę ,  C z w a r t e k  i S o b o t ę ,  

zawsze od godziny 2ćj po południu.
W  dniach przeznaczonych dla k o b i e t ,  
mężczyźni kąpać się mogą tylko do go­

dziny lć j  po południu.
(231-2-12/T

TOWARZYSTWO
Amerykańskich Maszyn do szycia, Prawdziwe francuzkie

Kamienie młyńskie,
do Rajclciiszcgo m dcia

najzaszczytniej znanej fabryki kamieni młyńskich pp. J f ł f d l / t f  i  S p ó ł k i  
w La F e r t ć s  J o n a r r e ,  jakoteż

B A N D A Ż  
elektro-medyczny,

Kurs papieróto i pieniędzy.

H r a k ń u  lO luteg. Ż*daj’  PłaC* 
Srebropol.st.zaiOOzł. , 15

„ nowe obr. ,  1 3 3  120
Listy zast. poi. bez k. 9 5 ! 83)
Banknoty poi. 100 złr. 5 1 4  504
Buble ros. za 1 0 0  rsr. 1331  129)
Talary prs. za 160 złr. 9 8 ) 97)
Bankn. pros. 10 0  tai 1 5 4  151)
Srebro nowe au a tr .. 103 102

waś”y- • • • 4 93 4 bs
Napoleon d‘or . . .  8  3 7  8 22
Pńnmperyały rosyjs 8  6 0  8  46
Uisty gaho. nowe z k. 6 8  — 6 5  — 
,hV-_ .» 8tare * 69 25 6 8  25

U  L f c .  69 75 6 8  75Ak. Ł g .bez  k. i dyw. ,69  165

Wiedeń 9 lu t  ( t )  rfr . o en t
5 ; M etaliki . . . .  61 90
6{ Pożyczka naród. 65 15
Akcye bankn wied. 746 —

„ ,  kred. 147 10
Losy 5 } z r. I860 . 80 95
S r e b r o .....................- 102 70
Lo dyn 10 tut. szter. 102 30
D ukat pojedynozy. 4 90)

tądaj*
a f le iH e n  9 lutego.

6 | Metaliki na w. a. 
,  Fożyczka naród.
,  Metaliki na m. k.
* Obi. ind. niż. Aus. 
„ ,  ,  ozeskie
» » » węgiers.
* ,  „ chor. ib.
> ,  „ galioyjs.
1 ,  ,  buków.
* « ,  siedmgr.
■kasty zastawne:

6 j Banku nar. losow. 
4} G alioyjskie.. . 
5)S W ęgiersk. los. 
5 |  Boden Cr. auatr. 
Poiyozki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

,  » .  1854
* a * 1860
.  ,  ,  1864
„ Como-Rente 

Kredytow e 
,  tryest na 4 ) 1
a żegl- Pa r- na D.
a ks. Gsterhaz.
.  Księcia Salm.
;  .  Pally .

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki U  rano 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano ; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano, 
z Granicy do Szczakowo 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 216 po południu, 
z Szczakowo do Krakowa 2.51 popołudniu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6. 30 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 6-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu;

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7)45 wieczór — z Wro 

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z Mi- 
słowic i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze lAuowa 2 51 
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.16 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z Krakowa 5.17 lano; 7 37 wieczór,- 
do Mysłowic z Krakowa 13. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

Waluty.
Cesara, korony . . . 

a pół korony .
,  dukaty na wagi
a a obrączk

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
8n w eren y ................
F ry d ery k i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

,  kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

Waru. 8 lutego. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe , 
Listy zast III okr. „ 

kupon ,  
Listy likwidacyjne . 
Akoye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akoye kolei żel.

warsz. bydgo. *
5} Pożyczka loteryjna

W roc#  8 lutego. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank. .

a Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4*/.. . .  31%

Ł w ń w  7 lutego.
D u k a t ....................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk 
Talar pr uski . . . .  
Listy gal. b: kup w. a.

„ » , . m. k.
Obligi indem z kup. 
Ako. kol. gal. b kup

F a r y >  9 lutego. 
Renta 3*/, . . .

Baondyw 9 lutego. 
Konsole..................

Czcionkami Drukami „CZASU** W . Kirchmayera, Rządzca Drukami Sewćryn Dobrzański


